
Nr. 212. Piątek 10. Września 1804. Aok III.
Wychodz i  codziennie międz y  2. a  3. 

godz in ą  z poiuduia.

P rzed p łata  w y n o s i:
kwarialttie miaBfęozni® 

■ IKJSCOWA w® Lwowie 3 xłr. 75 cl. 1 zlr 30 ct
w pańl * o austrjaok 4 » 80 .
de Prut . . 4 tal.
D Rzeszy nienitoefc. . 5 .
» Szwecji i Danii . 6 „
* Francji . . . .20 frank,
o Anglii i Belgii .17 ,
» Wioch i Szwajcarii 23 » «
. Turcji i kz N a d d  17 . G «

Numer  pojedynczy kosztuje 8 cent.

P rzed p ła tę  p rzy jm u je:
Blńro Administracji „UAZKTY NAHOIIOWK), 

pny ulicy W«low«) j.od I. *S5 nu . tudsisi v i l y n l l .  
u r z ę d y  pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inaeraty) w. lulki,  go rOtl.b). 
priyjniuj. si« i .  opłatą od mlejsoa objuto.ci wiór 
I I .  drobnym drukiem (| c.tiliiw njiróri opłaty 0 9 
płowa] 30 centów i .  k.idora.uwu ufniorioioiłie.

Prsydpłatg i ngfosiania na c a 1 ą 1' r i u c i .  
prsyjmuja ledynle p. Ł 11 d v  i k P I o i n  t  i w Pa 
ryłu łlolrard dii piince Kugen 59 
l . i s i p  w.i.lkt* winny byo praeayfai.e - f r a n c i  
L iy / i  r e k l a m a c y j n a  nieopienginwaiin ma 
u 'a ( i |ą  franku*autu llĘKOI 1SHA uadaytaue du 

rad*kr.JI nia iwracają się I l a d .  nisioiuoa.

. tm rzm m m m -jnm sm sK r. : r  s  ■

Obecne położenie.
W ostktuich dniach nie było prawie 

żadnej zmiany w sytuacji politycznej. II- 
kłady pokojowe z Danią napotykają cią­
gle na znaczne trudności. Obce mocarstwa 
nie mięszają się wprawdzie w te układy 
bezpośrednio, ale zachęcają Danię do e- 
nergicznego występowania. Ale jeszcze 
większe trudności powstaną, skoro raz 
pokój przyjdzie do skutku. Zachodnie 
mocarstwa, gdy Dania odstąpi Szlezwiku, 
nie dozwalają Prusom i Austrji rozporzą­
dzić tem księztwem bez konferencji euro­
pejskiej, a buudestag znowu prawo roz­
porządzenia Holsztynem i Lauenburgiem 
uważa jako wyłącznie jemu przypadające. 
W takich okolicznościach Prusy ubiegają 
się i o przyjaźń mniejszych dworów nie­
mieckich, i o przyjaźń dworu francuskie­
go. Wizyty króla pruskiego po południo­
wych Niemczech, które po przeglądzie 
wojsk w Berlinie dalej ma kontynować, 
mają na celu pojednauie się z południowe 
mi dworami Niemiec, a przytem i zbliże­
nie się do Francji

O owych tak rozległych plauach 
zaborczych pana ministra Bismarka sły 
chać już teraz coraz to m n ie j, a już 
i organa jego odzywają się tylko z pre- 
teusjami do Lauenburgu. Jak  rzeczy o- 
becnie stoją, niema prawie widoku dla 
Prus zaboru Szlezwiku i Holsztynu. Już 
nawet poczynają się zgadzać na uznanie 
ks. Augustenburga, jeżli tenże stanie się 
krzywoprzysięzcą i cofnie demokratyczną 
konstytucję z r. 1848, którą dobrowolnie 
zaprzysiągł, a przywróci dawne instytucje 
stanowe. Co uczyni ks. Augustenburg ?... 
Już inspirowane przez niego głosy dzien­
nikarskie radzą narodowi w Szlezwik- 
Holsztynie, aby oświadczył się teraz za 
cofnięciem tej konstytucji, a później, gdy 
będzie książę Augustenburg już istotnym 
panującym w księztwach, nada ją  znowu. 
Wkrótce odezwą się pewne manifestacje 
w tym kierunku a później manifest księcia, 
iż idąc za wolą narodu przyjął warunek 
nałożony mu, i cofnął zaprzysiężoną usta­
wę — na przyszłym zaś sejmie stanowym 
naród Bam to cofnięcie może albo uznać 
albo odrzucić ! I  rzecz będzie skończona, 
a demokracja niemiecka z swym demokra­
tycznym księciem wyjdzie przewybornie 
z całej tej sprawy !

Gdy sprawa duńsko-niemiecka podo­
bny bierze zwrot, druga sprawa europej­
ska, włoska, w zupełnej jest obecnie sta­
gnacji, przynajmniej pozornie. Wiedeńskie 
dzienniki prowadziły polemikę, czy Au- 
strja ma uznać lub nie uznać królestwa 
Włoskiego. Obiedwie Pressy oświadczyły 
się za uznaniem. Botschafłer i Vałerland 
dowodziły, źe uznanie najmniejszej ko­
rzyści nie przyniesie Austrji, przeciwnie 
ją osłabi. Że Francja w tym kierunku 
Usiłuje działać i chciałaby Bkłonić Austrję 
do uznania, zdaje się być bardzo prawdo- 
Podobnem. Francji chodzi o umożliwienie 
kongresu, tak by cesarz Austrji mógł 
^ziąść w nim udział obok króla włoskie­
go. Wiedeńskie zaś dzienniki, piszące za 
Uznaniem, chciałyby tym sposobem wy­
kazać, iż Austrja po tranzakcji z k ró le­
stwem Włoskiem mogłaby się zupełnie 
obejść bez przymierza z Prusami i Mo­
skwą i nie potrzebowałaby gwarancji 
Swych posiadłości, ani pomocy tych mo­
carstw w razie wojny. Uznanie królestwa 
Włoskiego ma być daleko mniejszem nie­
bezpieczeństwem dla Austrji, niż wzrost 
Potęgi pruskiej w Niemczech przez zabór 
^zlezwik-Holsztynu. Ale Austrja uznałaby 
Medy dopiero Włochy, gdyby te zrze­
kły się wszelkiego prawa tak do Rzymu 
Juk do Wenecji. Czy uczyni to gabinet 
^łoBki, a nawet czy uczynić może ? . . .  
^by  to umożliwić, ma cesarz Napoleon 
doradzać utworzenia nowego, konserwa­
tywnego ministerstwa, rozwiązania Izb, a 
Potem wybory nowe, coby było dla Au­

strji rękojmią, iż rząd włoski w tym kie­
runku postępować będzie. W  ogóle po­
wiedzieć można, iż roboty w sprawie wło­
skiej okryte są dotąd tajemniczością. W i­
dzimy, iż się coś przygotowuje, iż nastą­
pią pewne zmiany frontu, ale wszystko 
to jest dotąd w pertraktacji dyplomaty­
cznej , nic jeszcze nie objawiło się fak­
tami.

Przegląd polityczny.
W  dziennikach w i e d e ń s k i c h  trwa ciągle dy­

skusja nad świeżo ogłoszonym programem „s t ron­
nictwa pojednawczego na Węgrzech* .  Są to roz­
prawy bezowocne,  bo dotąd nie ma takiego s t ron­
nictwa. Program wyszedł od kilku ludzi prywa-'  
tnycb,  a rząd p. Schmerl inga uważa go za opozy­
cyjny; nie dozwolono przeto nikomu z węgierskiej 
kancelarji  nadwornej ,  aby brał  udział w tych ma ­
nifestacjach.  lir.  Zichy nie mógł zwyciężyć w 
Radzie mini s t rów,  i znowu nie ma mowy o zwo­
łan ia  sejmu peszteńskiego.

W  Wenec j i  ukończono  śledztwo z aresztowa­
nymi w lipcu i s ierpniu.  Obwinionych oddano pod 
sąd wojenny na wyspie Stt Giorgio Maggiore. Bry- 
gantyzm wzmaga się we włoskich prowincjach A u ­
strji, i słychać o zamiarze zaprowadzenia tam sądów 
doraźnych.  W  niższej  Austrj i  zaś uznano potrze­
bę pomnożen ia  żandarmerj i .

Dzisiaj nadeszłe z Wied n ia  dzienniki  ogłasza­
j ą  patent,  którym Najj.  Pan zwołuje sejm dalma- 
tyński na d. 26. września.

Synod karłowicki uchwali ł  wyłączenie R u m u ­
nów z pod hierarchii  serbskiej.  Nic dziwnego w 
tym separatyzmie,  ale w łonie samych Ru m u n ów  
objawiła się żądza rozdrobnienia hierarchicznego.  
W  Czerniowcach wyszła broszura,  w której  R u ­
muni  bukowińscy oświadczają,  i i  nie ebeą należeć 
pod zwierzchnictwo arcybiskupa siedmiogrodzkie 
go, lecz żądają dla Bukowiny osobnego arcybi- 
skupstwa z dwoma sufraganami.  Taka jest  j edność  
kościoła dysnnickiego w Austrji .

Donosil iśmy niedawno,  że urząd w i r f e m -  
b e r g s k i  w Tet tnang u t rudni ł  znacznie wolną k o ­
munikację  z powodu przybycia carowej nad j e ­
ziorem Boden.  Rząd szwa jca r sk i , otrzymawszy 
o tem uwiadomienie,  postanowił  poczynić u r zą ­
du wirtembergskiego s tosowne kroki dla zniesie­
nia tego stanu wyjątkowego,  niemającego żadnych 
prawnych powodów.

Rząd s z w a j c a r s k i  upomina ł  się za pewnym 
młodem mieszkańcem Zurychu,  którego przemocą 
wciągnięto w szeregi armii północnej  amerykań­
skiej. Rada więc związkowa obecnie donosi ,  iż 
jej wezwaniu zadosyć uczyniono,  i że uwolniony 
z wojska amerykańskiego,  powraca do ojczyzny. 
Bundesblatt zamieszcza ost r zeżenie kancelarji  
związkowej przeciw emigrowaniu teraz do A m e­
ryk ' .  Ostrzega nawet tych, którzy chcą wstąpićdo  
wojska amerykańskiego,  ponieważ ajenci o sz uku ­
ją  zwerbowanego często o większą część pienię­
dzy, danych mu na rękę.  Nawet  obywatele szwaj­
carscy bywają uwodzeni  przez niesumiennych a- 
jentów,  którzy ich oddają na pastwę werbującym.

Szwajcarski poseł w Wiedn iu  zawiadomił,  iż 
hr. Rechberg oświadczył,  że nic nie wie o zamia­
rze wydalenia 1.000 do 1.200 Polaków z Austrji  
do Szwajcarji .  Pomimo tego codziennie przybywa 
do Szwajcarji wielu Polaków,  po większej części 
z Austrji.

Ze S z w e c j i  nie ma żadnych ważniejszych 
doniesień.  G otlands-lidning  z d, 28. wreśnia do­
nosi, iż dotąd spełzły na niczem próby wydoby­
cia rozbitego statku wojennego moskiewskiego 
„W sadn ik" ,  chociaż trzy okręta pracują nad jego 
wydobyciem.

W  Norwegii  ogółem więcej okazuje się du- 
cba skandynawskiego niż w Szwecji.

Do National Z tg . piszą z Christ janii  dnia 8. 
wreśn ia :  „Młodsi  i starsi uczniowie tutejsi obcho­
dzili tu w piątek (2. b. m.) rocznicę założenia 
pierwszego norwegskiego uniwersytetu.  Kandydat  
Aubert  i poeta Bjornsterne-Bjórnson przemawial i  
za skandynawską ideą.  Auber t  żąda ł ,  ażeby u- 
czniowie działali w tej myśli więcej jak dotych­
czas ,  zajmując się mnie j  formą,  a unikając raczej 
przyrzeczeń,  niepodobnych do wypełnienia,  czynio­
nych niby w charakterze r ep rezen tan tów narodu.  
Pan  Bjórnson zaś ganił starszych północnych u- 
r zędników i ministrów, którzy ożywieni  początko­
wo skandynawską ideą,  potem dostąpiwszy h o n o ­
rów i urzędów,  zapomnieli  o dawnych przyrzecze­
niach. W  tym względzie stawiał  pan Bjórnson na 
przykład niemieckich studentów,  którzy się czuli 
więcej zobowiązanymi w swych dążnościach do 
j edności  narodowej  Niemiec i oswobodzenia Szle- 
zwik-Holsz tynu , i nie igrali tak ważnemi rze­
czami."

Kwestja r u m u ń s k i c h  klasztorów została 
po części załatwioną.  Grecki  synod w Konstan­
tynopolu miał się okazać gotowym przyjąć od ks. 
Kuzy tytułem wynagrodzenia 150 mil ionów pia- 
s t rów,  za co zrzeknie się swych praw do r u m u ń ­
skich klasztorów. W  Bukareszcie spieszą się wi­

docznie z załatwieniem tej kwestji,  aby już  przed 
zwołaniem Izb była faktem dokonanym,  gdyż oba­
wiają się, że Izby nie pozwoliłyby na tak znaczną 
sumę  wynagrodzenia.

Osobliwszego ,,odzaju amnest ję wydał jeden 
z w i e l k o r z ą r i z c o w  m o s k i e w s k i c h .  Dziennik
moskiewski  kaw haz, wychodzący w Tyflisie, dono­
si iż wielki książę Michał,  namiestnik Kaukazu,  
wydał rodzaj jakiejś amnest j i  dziwnej.  Wszystkim 
mianowicie p r o s t y m  zbiegłym zbrodniarzom 
przebacza karę,  jeżli  przedstawią się władzom mo­
skiewskim w przeciągu dwóch miesięcy. Cała ta rzecz 
nie dość j a s n a ;  prawie zdaje s ię ,  co w Moskwie 
nic nadzwyczajnego,  iż amnest ję tę wydano tylko 
dla specjalnych jakichś względów.

W  ogóle uważać ją należy jako niezwyczajną 
łaskawość,  której powodów dociec nie podobna,  
bo przecież pomimo braku ludności  na Kaukazie,  
nie musi  przecież w. księciu zależeć na  ki lkuset  
zbiegłych rabusiach i złodziejach.

Inwalid  podnosi  wielkość nieszczęścia w 
spalonem mieście Syrnbirsku i dodaje,  że w oko­
licznych miejscowościach wzmaga się l iczba poża ­
rów a miasto Karsura dotknęła podobna klęska.  
Nie długo więc spodziewać się tara potrzeba zapro­
wadzenia sądów doraźnych.

Po dziennikach niemieckich obiega od ki lku 
dni wiadomość o pobycie M u r a w i e w a  wi leń­
skiego w Paryżu.  Jest  to wieść zupe łnie  fałszywa, 
gdvż Murawiew.  naczelnik Litwy,  bawi w Wi ln ie  i 
tylko inny Murawiew,  których jes t  więcej ,  prze­
bywa zapewne w Paryżu.  Dzienniki  niemieckie 
dodają,  że policja francuzka poczyniła s tosowne 
kroki,  ażeby owego Murawiewa obronić od jakich ­
kolwiek mniemanych napaści.

W  gmachu,  zbudowanym dla p r o c e s u  P o ­
l a k ó w ,  już  nie czynią przygotowań do ogrzewa­
nia podczas zimy, a gdy proces przeciągnie się aż 
do zimowej pory, więc obawiają się przerwy w 
posiedzeniach.  Kiedy niedawno t emu zarząd domn 
karnego naradzał  się nad środkami zapobieżenia 
zimnu,  zwrócono z pewnej  st rony uwagę na to, 
iż jak zimna nadejdą,  to już  tyle będzie z ubża- 
łowanych puszczonych na wolność,  że sąd,  pro- 
kuratorja,  ubruna i obżałowani  pomieszczą się w 
mniejszej  ogrzanej sali.

P ro ces  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Posiedzenie trzyd z ie s te  siódme , z  dnia 12. 

września.
Prezes B u c h  t e m a n n  zagaja posiedzenie o 

godzinie 9. i prowadzi dalej badanie ohżałowane-  
go Napoleona Ksawerego M a ń k o w s k i e g o .  O- 
skarżenie upat ru je w obża lowanym młodzieńca 
wszechst ronnie wykształconego i połączonego p o ­
krewieństwem z znakomitszemi rodzinami polskie- 
mi, który w celach powstania szczególnie gorliwą 
rozwinął  działalność.  Mieszkając w Warszawie,  
bywał  on często w domu hr.  Andrzeja Z a m o j ­
s k i e g o ,  k t ó t . g c  oskarżenie zwie przywódzcą 
stronnictwa arystokratycznego i prezesem towa 
rzystwa żeglugi paiowej  na Wiś le ,  i tam miał  się 
bliżej zapoznać z dyrek torem tegoż towarzystwa,  
K r ó l i k o w s k i m ,  który w pałacu hr .  Andrze­
ja mieszkał  i miał t amże swój kantor .  Później  
przebywał obżałowany u szwagra swego, hr .  Mie­
czysława K w i l  e c  k i e g o  w Oporowie,  gdzie zna­
leziono przy rewizji kilka sk r yp tów,  których ob­
żałowany ma być wedle oskarżenia anlorem,  mia­
nowicie „Expose obowiązków narodu polskiego 
w sprawie powstania" i „Odezwę".  O b ż a ł o w a n y  
przyznaje, że przepisywał  własnoręcznie owe skry- 
pta, lecz zaręcza,  że nie był  ich autorem i nie 
przypomina sobie, gdzieby znalazł je w oryginale.  
Obżałowany bynajmniej  nie zaprzecza,  iż niósł 
pomoc powstaniu polskiemu,  o ile to leżało w j e ­
go mocy, przez zaopatrywanie ochotników w broń 
i potrzebne przybory,  w którym to celu z wła 
snych funduszów do 7.000 tal. poświęcił .  Przy­
znaje także obżałowany,  że udał  się jako ocho­
tnik do powstańczego obozu,  lecz zaprzecza,  aby, 
jako człek niewojskowy, zajmował przy p Fau-  
ch e ns  stopień szefa sz taba,  który mu oska rżenie 
przypisuje.  Między tak nazwanemi papierami komi-  
tetowemi znajdowało się pięć l istów obżałowanego.  
adresowanych do Rustejki ,  k tó re  oskarżenie mieni 
być rapor tami,  czemu obżałowany stanowozo 
zaprzecza, dodając że był to listy poufne,  pisane 
do przyjaciela.  Ku wyjaśnieniu jednego ustępn z 
wyżpomienionych l istów oświadcza obżałowany,  
że wszelkie starcie z Prusakami uważano za wiel ­
kie nieszczęście,  gdyż nigdy żadnych nieprzyja­
znych zamiarów naprzeciw Prusom nie miano.  Na 
zapytanie p r e z e s a ,  czyli to nie było rzeczą 
umówioną,  aby z początku nie zaczepiać P ru sa ­
ków a w końcu przecież kroki nieprzyjacielskie t ak ­
że i przeciw n im obrócić,  oświadcza o b ż a ł o w a -  
n y, że tego rodzaju projekt  jes t  mu  zupełnie n i e ­
znany.  Po wkroczeniu oddziału Jounga  do Kon ­
gresówki miał natychmiast  przejść drugi oddział 
pod wodzą Rocheblava przez ko rdon  graniczny.  
W  liście tpgoż z dnia 19. kwietnia  znajduje się 
wzmianka o obżałowanym, który oświadcza, iż l i ­
stu tego nie zna. W  piśmie do Rus tejki  powiada 
obżałowany między i n n e m i : „I  j a  bym się nie 
gniewał o nominację." O b ż a ł o w a n y  powiada,  
że było j ego  życzeniem otrzymać jakąś pozycję 
w Kongresówce, ponieważ u ki lku Francuzów wi­

dział podobne nominacje,  wydane przez Działyń 
skiego. Dla lego udał  się w tej mierze do Rtislej- 
ki, zaprzyjaźnionego z nim, a stojącego w stos im 
kach poufnych z Dziatyńskim. Opowiada dalej ob ­
żałowany.  iż brał  udział w potyczkach pod Pyzdra­
mi, Kołem i lgn ac ewe m, gdzie ot rzymał  lekką 
kontuzję.  W  skutek tego powróci ł  do Poznania 
i zamieszkał  w hotelu Bazaize,  gdzie go na dniu 
19. maja aresztowano.  W  innym liście do Rustej  
ki pisze o b ża ło w an y : „Mam tu t rzech szpiegów,
którzy z pewnością będą powieszeni." Obżałowany 
oświadcza iż było to z jego strony prestem przypu­
szczeniem, gdyż słyszał,  że podobny los spotkał  
szpiegów w innych oddziałach.  O postępowaniu,  
jakiego przy tego rodzaju egzekucjach używano,  
nie miał wówczas wyobrażenia,  i dopiero później 
się dowiedział,  że przed egzekucją miało miejsce 
postępowanie sądowe.  W  innym liście obża łowa­
ny sam siebie zowie oficerem sztabowym pu ł ko ­
wnika Noe.  O b ż a ł o w a n y  objaśnia, że w armii 
ł rancuzkiej  każdy, nienależący do składu komp a­
nii, ja n. p. t łómacz,  lekarz i t. p„ zowie się ofi­
cerem sztabowym.

P r e z e s :  Powiedziałeś  pan wprzódy, że o- 
skarżenie fałszywie listy pańskie nazywa rapor ta ­
mi. W  tym tn liście mówisz pan o projekcie do 
instrukcji ,  któraby się składała z 10 pytań i od ­
powiedzi ?

O b ż a ł o w a n y :  Sprawozdania lego nie zna 
leziono pomiędzy tak zwanemi papierami komi- 
tetowemi,  lecz przy mnie.  Pizez ową inst rukcję 
miałem zamiar wprowadzić pewien ład i porządek,  
nie zaś coś zbrodniczego.

P r e z  e s :  W  inst rukcj i  tej oświadczasz pan, 
że każdy Polak winien posłuszeństwo Rządowi 
narodowemu.  Czy w tem me  leży także wezwanie 
do Polaków w Poznańskiem ?

O b  ż a ł o w a n y :  Miałem tu tylko na myśli 
Polaków, walczących w szeregach powstania w 
królestwie Polskiem.  bynajmniej  zaś Polaków w 
w. ks. Poznańskiem.

P r e z e s  : Przecież i Prusacy przechodzil i  przez 
granicę ?

O b ż a ł o w a n y :  Tak dłngo jak Polak był  żo ł ­
nierzem,  winien był posłuszeństwo swej władzy. 
Mówiąc o Polakach,  rzecz oczywista,  iż m ó w i ­
łem tylko o Polakach w Kongresówce.

P r e z e s :  Przecież i pan porwałeś  za broń,  
a jesteś poddanym prnskim.

O b ż a ł o w a n y :  Porwa łem za broń,  ale nie 
w Prusach.

P r e z e s :  Lecz pan także broń n abyw ałeś?
O b ż a ł o w a n y :  P rzecież to nie może n i ­

kogo zadziwić,  iż tu staral iśmy się o nabycie 
broni .

P r e z e s :  Pan mówisz w inst rukcj i  o n iep rzy­
jaciołach Po l sk i ;  pod tem mianem można także 
zrozumieć Pru sa k ów ?

O b ż a ł o w a n y :  Instrukcj i  nic redagowałem,  
nie mogę więc być za nią odpowiedzialnym.  W  
chwili zaciętego boju z Moskwą ,  nie można było 
pod mianem nieprzyjaciel* rozumieć kogo innego,  
jak tylko Moskala.

P r e z e s :  Pan jednakże odpisywałeś inst rukcję 
tę i polecałeś j ą  komitetowi ,  zatem musiała ona 
odpowiadać pańskiemu p r ze ko n an iu ?

O b ż a ł o w a n y :  Nie polecałem t e j  właśnie 
instrukcji ,  lecz tylko w ogóle j aką inst rukcję.

P r e z e s :  W  liście j eday m do Rustejki ,  ż ą ­
dałeś pan, aby przyłożono pieczęć pod inst rukcję 
tę, zatem chciałeś pan ją  uczynić nrzędową.

O b ż a ł o w a n y :  To jest  tę ins t rukcję lub
i n u ą ;  lecz ona była p rzeznaczoną jedynie dla żo ł ­
nierzy w obozach.

P r e z e s :  W  inst rukcj i  mówisz pan o mę- 
ztwie żołnierza.  Czyż on nie miał także walczyć 
mężn ie  przeciw Prusakom ?

O b ż a ł o w a n y :  Nigdy, ani w Warszawie
ani gdziekolwiek nie słyszałem o jakimkolwiek za ­
miarze,  skie rowanym przeciw Prusom.

P r e z e s :  Nie byłeś pan tego zdania,  iż agi­
tacja miała być skie rowną  przeciw Prusom ?

O b  ż i ł o w a n y :  Nie.
P r e z e s :  Czyż po zwyciężeniu Moskwy wa l ­

ka nie miała się zwrócić przeciw Prusom ?
O b ż a ł o w a n y :  Podobny zamiar nigdv

nawet  mi na myśl  nie przyszedł.  Mogę wprawdzie 
życzyć sobie odbudowania Polski,  ale na drodze 
pokojowej .

Na zapytanie r zecznika E  1 v e ii a oświadcza 
o b ż a ł o w a n y ,  że ani wzmiankowana,  ani żadna 
inna ins t rukc ja  nie weszła w użycie w obozie 
Taczanowskiego ; że ochotnicy nigdy nie otrzy 
mali broni  na terytor jum pruskiem,  lecz że u- 
zbrojenie i organizacja zawsze dopiero po za ko r ­
donem granicznym następowały.  Dawano wprawdzie 
b roń  oddziałom, lecz zapakowaną c< leni t r an sp o r ­
tu.  Na wniosek E  1 v e  n a wysłuchują  co do tej 
kwestji także obżałowanych K o s i ń s k i e g o  i 
dr.  N i e g o l e w s k i e g o ,  którzy potwierdzają 
zeznania obżałowanego Mankowskiego,  który do 
dodaje jeszcze,  że b roń p rzeprowadzano zawsze 
przez kordon  graniczny naładowaną na wozach,  
co najlepiej s twierdzają częste obkładania aresztem 
podobnych t ransportów.  Na tem kończy się bada­
nie obżałowanego.

Prof  dr. G n e i s t :  Lpraszam Wysokiego t ry­
bu natu o kilka minu t  posłuchania,  abym mógł  uzasa­
dnić wniosek,  który zamierzam postawić. Oskarże­
nie przeoiw Mańkowskiemu składa się z trzech
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p ie rwias tków: Ogólne idey o państwie i ludzie, 
które nie należą p rzed forum sądowe; —  obżało- 
wanego współudz ia ł  w powstaniu przeciw Mo­
skwie, który nie  należy przed forum sądu p r u ­
s k i e g o ;  —  wreszcie jego mniemany w s p ó ł u ­
dział w przedsięwzięciu przeciw pańs twu  p r u ­
sk ie mu,  który nie jest dowiedziony i pod wzglę­
dem którego aowody,  zebrane w ogólnej części 
oskarzeoia,  nic przeciw osobie Mańkowskiego  nie 
zdołały przj  wieść.

P i e r w s z e ,  tj. m ł o d z i e ń c z e  w y o b r a ­
ż e n i a  o p a ń s t w i e  i l u d z i e ,  o despotyzmie 
i oporze,  dojrzalsze doświadczenie życia uzna za 
niewłaściwe.  Sługa p rawa,  sędzia niemiecki  z 
swego s tanowiska zgani je .  Lecz nie są one p rzed­
miotem sądowego wyroku.  Równem prawem id o - 
żnaby znowu pociągnąć przed sądy zapiski na­
szej młodzieży kształcącej się. Nie j e d en  z na­
szych wysoRO położonych  sędziów w latacti mło­
dzieńczych zanotował  sobie to lub o ^ o  nad t ema­
tem „quod  tyraunis r es is tendum est .“ Myśli te 
przecież nie należą przed sąd.

D r u g i e ,  co zarzucają obża łowasemu , t. j. 
gorliwy współudział  w powstaniu przeciw Maskwie,  
przyznał  tenże z największą oiw.irioś'  ią. Obżało- 
wany brał  udział w powstanuj  radą i cz yn ^n ,  pie­
niędzmi i z nieb zpieczeństwem życia. Obojętną 
tu rzeczą,  czy brał  udział jako t łumacz,  adjutant  
lub oficer sztabowy, czy gsr l iwic lub ospale,  czy 
zręcznie lub  niezręcznie,  czy użytecznie lub bez 
poży tku .  Gdyby to należało tutaj,  w t e d v  t r z e ­
b a  b y c a ł ą  a r m i ę  p o w s t a ń c z ą  u o d d a ć  
p o d  s ą d  t e g o ż  t r y b u n a ł u .  Sprzeciwia 
się to pojęciu zdrady stanu,  s p r z e c i w i a  s i ę  
t o  h o n o r o w i  i g o d n o ś c i  p r u s k i e g o  
państwa,  aby powstanie to podciągać przed sądy 
pruskie.  Byłoby to tem samem, co uważać P o zn ań ­
skie jako prowincję moskiewską,  królewsko-pruską 
p rokura tor j ę jako prokurator ję  mosk iewską Ka­
żde państwo utraciło swą samoistność gdy poczę­
ło najświętszy ustęp swego p rawodaws twa ,  prawo 
o zbrodni  stanu,  używać na korzyść obcego mc  
nareby.  Do najwięcej poniżających wspomnień dla 
P rus  należy to, iż niegdyś cesarz Napoleon mógł  
żądać od Prusaków,  aby z majorem Schil lem p o ­
stąpil i  jako z z brodniarzem stanu.  Takie rzeczy 
leżą po za obrębem działalności pruskicn praw i 
p rusk ich  sądów.

Pozostaje zatem tylko t r z e c i e ,  tj. m n i e ­
m a n y  w s p ó ł u d z i a ł  o b ż a ł o w a n e g o  w 
m n i e m a n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u  p r z e c i w  
P r u s o m ,  j a k o b y  r o z p o c z ę t e m  w P o -  
z n a ń s k i e m .  Wpra wdz ie  samo oskarżenie  nie 
twierdzi ,  aby obżałowany był członkiem komitetu 
Inb komisarzem , ale ma mu być dowiedzionym 
pewien rodzaj wspólagentnry.

Niepodobna,  aby to mo żn a  udowodnić  przez 
znajomość obżałowanego z znakomitemi  rodzinami 
polskiemi.  Tem mniej zapewne przez to. że za­
mieszkiwał  w hote lu w Bazarze , gdzie podobno 
wielu powstańców polskich zamieszkiwało.  R ó ­
wnież  i to nie może posłużyć za d o w ó d , że ob­
żałowany podobno znał  się z Król ikowskim.

Po odsunięciu na bok tej siatki pajęczej,  p o ­
zostanie nam tylko z dowodów k o r e s p o n d e n ­
c j a  o b ż a ł o w a n e g o  z b i b l i o t e k a r z e m  
h r. D z i a ł  y ń s  k i  e g  o. Zabawną jes t  ty lko ,  że 
te  mniemane  rapor ta  szefa sztabu do rządu r e ­
wolucyjnego w Poznaniu  rozpoczynają się od 
s łów:  „Kochany Józef ie14 i że „kochany Józef4' 
dowiaduje się z tych sprawozda. ,  głównie o tera, 
że w obozie powstańczym panuje  n iewypowie­
dziane zamięszanie i wielki niedostatek.  Obża ło­
wany,  jak się z p r a w d z i w e g o  stanu rzeczy 
wykazuje,  potrzebuje broni,  ludzi  i pomocy,  aby 
walczyć przeciwko armii moskiewskiej ,  i z tego 
powodu  udaje się do szkolnego kolegi swego i 
przyjaciela m ło d o ś c i , do bibliotekarza Rustejki ,  
który mu przez hr.  Działyńskiego oczywiście ma 
pomódz.  Naturalnie  obżałowany wiedział,  iż istnia­
ł a  organizacja,  rodzaj komitetu do popierania wal­
ki w Królestwie.  Wiedział ,  o czem w kwietniu 
18G3 roku w w. ks. Pozuańskiem każdy człowiek 
o zdrowych zmysłach wiedzieć musiał .  Ale w ła ­
śnie dlatego, że ani nie znał  osób k i e ru j ąc yc h , 
ani organizacji,  ani sk ładu owego związku , 1 1 - 
daje się do swego „kochanego Józefa44. Kore­
spondencja ta nie dowodzi t e g o , o co chodzi 
prokurator j i ,  nie dowodzi spiskowego udziału 
przeciw pańs twu  pruskiemu,  ale raczej j e s t  dowo­
dem odwodowym.  Dowodzi ona jedynie,  że wszel­
kie związki Mańkowskiego z pauami poznański ­
mi do tego tylko zmierzały,  aby dla walki prze­
ciwko armii moskiewskiej  sprowadzić b roń,  ludzi, 
aby w walce tej zaprowadzić jakiś  porządek.  
Wszystko obraca się około znalezienia ś rodków 
do walki w Polsce.  Nie wspominano o żadnem 
przedsięwzięciu przeciw Prusom,  któreby wych o­
dziło po za zakres powyższy.  Korespondencja ob­
żałowanego dowodzi, że nawet  nie znał  osób kie­
rujących,  że więc tem mniej  wiedzieć mógł  o ich 
tajnych zamiarach.  Wykazu je  się to i z tą/l, że od 
chwili, w której  aresztowano Rustcjkę ,  obżałowa­
ny nie wiedział,  do kogo się udać.  Ostatniego li­
stu do komitetu nie wysłał więc wcale,  dla braku 
adresu, tak że go później u niego znaleziono.  
W  ogóle z każdego,  rzekłbym,  zdania 'korespon- 
dencyj obżałowanego wykazuje się, że stał po za 
ko łem kierującem,  że o niczera więcej nie wie­
dział i niczego innego nie chciał,  tylko walkę z 
Moskwą.  I„koro już  raz Wysoki  ti bunał  zezwo­
lił na to, aby i kwesfje przekonań wciągnięta pod 
sądowe obrady, to jego notatki  i pamiętniki  bez 
wątpienia wykazują j*k« naj k r j t szą  myśl  jego 
gorzką nienawiść do moskiewskiego despotyzmu,  
obok czego nie pomyślał  nawet  o s tosunkach p r u ­
skich. Dla sędziego bezstronnego wszystkie te pa­
piery są tylko dowodem,  że obżałowanemu ebeą 
Zupełnie była myśl  powstania przeciw Prusom.  
« ' e  potrzeba tu nawet  wcale bezstronności-  wy­
starczy zupełnie,  że użyję wyrażenia cesaria Na- 
poie«i j, szósty zmysł  —  sumienie.

Byłbym prawie zapomniał ,  że oskarżenie je- 
en jeszcze rzekomy dowód przywodzi ,  tj. instru- 

/  ^ n i e r z a ,  k tórą nawet  zdaje się za głó-
l e i l  JTai  Vwa*a®- Każdy dokument  oceniać na ­
leży wedle jego celu.  Instrukcja dla żołnierza,

niezbędny  aparat  a r tykułów wojennych,  to nie do­
k u m e n t  pol i tyczny,  który można  interpretować,  
ale r o z k a z , którego trzeba słuchać.  Żołnierzowi 
tylko powiedzieć można,  że s łuży albo wielkiemu 
celowi,  albo najwyższemu hetmanowi ,  że musi 
być posłusznym swym prawowitym naczelnikom,  
że ma nie odbiegać ch or ą g w i , że ma dbać o to, 
co do niego należy.  To więc najniezbędniejsze 
zawiera ins t ru kc ja ,  i jes t  to tu  z t aką wyrażone 
przezornością,  że autor  jej dowiódł  iż więcej po ­
trafi, niż dowodzić kompanią.  Oskarżenie  mniema,  
że w tych ar tykułach wojennych powinno  było być 
powiedziane ż o ł n i e r zo w i : „Walczysz  za Polskę,
ale t\B. tylko za Polskę po P r o s n ę , do pięć­
dziesiąt! go stopnia północnej  szerokości  geo- 
grsficznej i t. d.“ „Walczysz za ojczyznę i wiarę, 
a 1 e VZł. tylko w królestwie P o l s k i e m ; w Galicji 
i Poznańsk iem inaczej mają się rzeczy itd.** A r ­
tykuły wojenne to nie miejsce dla takich j e ż e ­
l i  i a I r .  Z Uj  samej przyczyny,  dla której  nie 
można od żołnierza odbierać przysięgi na konsty­
tucję, i w tej inst rukcj i  nie można  było zamie­
szczać jakichś poli tycznych restrykcyj i rezerwacyj .

A l i  dokument  ten dowodowy na jeden j e ­
szcze cierpi,  i to ważny l.iedostatek.  Czy obzalo- 
wany wygotował tę ins t rukc ję?  Nie!  Czy obżało­
wany zrobił  użytek z tej i n s t r u k c j i ?  Nie!  Ale 
po w ia d a ją : obżałowany uważał  tę ins t rukcję za 
s to sowną ;  prosił,  aby wydano tę lub podobną;  
nje stało się wprawdzie wedle jego życzenia,  ale 
gdyby się było stało, możnaby  o inst rukcj i  podo­
bnej  treści,  przv niejakiej pomocy (Nachhilfe) wy­
interpretować,  że dotyczyła P rus .—  Żyjemy wpra­
wdzie w epoce interpretacji ,  ale tego rodzaju in ­
terpretacja jest  jednak jeszcze przed sądem czemś 
niezwykłera.  Taki poroniony płód instrukcji ,  mo 
gącej być użytą i mogącej  się dać wyin te rp reto ­
wać, może się przydać sądom,  wyrokującym pro 
salute animae wedle sumienia,  ale nie należy przed 
s ą d  pruski.

Zanal izowałem tylko oskarżenie.  J ąd rem ca­
łej sprawy jest ,  że obżałowany walczył zacięcie 
przeciw rządowi  moskiewskiemu w królestwie Pol­
skiem. Około  tego prawdziwego j ą d r a  owito nie­
prawdziwą plecionkę rzekomego jakiegoś przeciw 
Prusom przedsięwzięcia.  Jedyny stawiony na to 
dowód, korespondencja  z Rus te jką ,  dowodzi r a ­
czej czegoś zupełnie przeciwnego.  Obża łowany dzia­
łał  przeciw Moskwie,  nie był  ajentem jakichś p rzed­
sięwzięć przeciw Prusom.  Sądzę,  że taką plecion- 
ką pajęczą nie należy więzić człowieka półtora 
roku.  Chętnie dzieliłby on los swych wspólobwi-  
nionych jeszcze przez kilka miesięcy,  gdyby nad­
werężone zdrowie nie czyniło dlań pobytu tute j ­
szego w tak zimnej porze  niebezpiecznym.

To są powody,  dla k tórych Wysok .  t rybunału 
upraszam,  aby ;zezwolił  na tymczasowe jego u- 
wolnienie.

Naczelny p rokura tor  A d l n n g :  Sprzeciwiam 
się temu wnioskowi,  o ile wzgląd na zdrowie ob­
żałowanego nie wymaga jego uwolnienia.  Oskarże­
nie wychodzi z tego stanowiska,  że walka przeciw 
Moskwie miała jako  cel ostateczny oderwanie p ro ­
wincji poznańskiej  od Prus.  Obża łowany jest  pod­
danym pruskim,  w Prusach popierał  powstanie,  
w którem odgrywał znaczną rolę.  Powiedziano tu, 
że udziału jego oceniać nie można  wedle jego 
sp r aw o zd a ń ; na to odpowiem,  że sprawozdania te 
były niejako oficjalne i przeznaczone dla komi te­
tu.  Że nie adresował  ich wpros t  do komitetu,  m o ­
że mieć powód w osobnej instrukcji .  Można ztąd 
wnosić,  że Rus te jko był  w bliskich s tosunkach 
z komitetem.  Jeżeli  zaś udowodnioną jest  dzia­
ła lność  obża łowan1 go, i to nie podrzędna,  nie ma 
powodu ,  puszczać go na wolność.  Nie można  zaś 
dzisiaj rozprawiać nad kwest ją,  co było ostate­
cznym celem powstania.  Należy zastosować się do 
uchwały senatu oskarżającego.

Profesor  G n e i s t :  Trybuna ł  zupełnie  inny 
ma przed sobą materjał,  jak senat  oskarżający,  i 
poprzednio już  zmodyfikowano uchwały senatu o- 
skarzająccgo przez uwoln ienie kilku obżałowanycb.  
D id am  jeszcze,  że obżałowany gotów jes t  złożyć 
3.000 tal. kaucji.

Naradę sądu nad wnioskiem niniejszym p o ­
łączono z pauzą.  Po przystąpieniu powtórnem do 
rozpraw oświadczył  p r e z e s ,  że sąd odrzuci ł  
wniosek o uwolnienie  Mańkowskiego.  P rzystąpio­
no potem do badania książąt  C z a r t o r y s k i e ­
g o  i R a d z i w i ł ł a ,  o czem zdamy sprawę j u ­
tro. Decyzję co do wniosku p. Janeckiego o uwol ­
nienie ks. Czartoryskiego,  sąd odroczył  do jutra.  
Posiedzenie zamknięto o 3 ’/ ,  godziny;  nas tępu ją­
ce posiedzenie we wtorek d. 13. o godzinie 9.

ie Gazety
P a r y ż  10. września.

&  Krąży tu wieść, w której  p rawdopodobień­
stwo wi- rzyć nie śmiem,  którą j ednakże  powta­
rzam, zastrzegając,  że potrzebuje potwierdzenia.

Murawie w,  p rokonzul  Litwy,  ma podobno 
przyjechać do Paryża dla wypoczynku.

Nie —  wieść taka jak i i nne wieści, musi  być 
chyba zmyśleniem.

Niepodobna pomyśleć,  żeby Moskwa boha­
tera s~ego chciała tu przysyłać po to tylko,  aby 
wywołać oburzenie w emigracj i ,  oburzen ie ,  po ­
pchnąć mogące którego z tułaczy do jakiego aktu,  
coby skompromi tował  gromadę polską wobec F r a n ­
cji, która im gościnność udzieli ła.

Nie !... Dyplomacja Moskwy nazbyt  jest  z rę ­
czną,  aby nie zrozumiała ,  jakiem przyjęciem nie 
my, goście F rancuzów,  lecz nasi gospodarze sami 
przyjęliby jej uosobic i t l a i bożyszcze.

Przechodzę do nowin bieżących.
Rząd  angielski zabroni! okrętom wojennym 

o b u  st ron walczących Ameryki  północnej  wcho ­
dzić i przebywać w portach angielskich.  Jest  to kro 
neutralności ,  którego donośność i cele niepotrze- 
bują komentarza .

Pomimo zaprzeczeń dzienników urzędowych 
v łoskjch,  ko respondencje  z T ury nu  zapewniają 
o u H  <„ ich jakie prowadzi rząd wioski z domem 
Rotszyldów w celu znegocjowania nowej pożyczki.

Donoszą także  z W ł o c h  o zamierzonem zlaniu 
wszystkich kompanij  dróg żelaznych w jednę.  
Dzienniki  włoskie ,  jak w ogóle wszystkie pisma 
zagraniczne,  zostają tutaj pod su rowym nadzorem 
cenzura laym.  Miarę tej surowości  dać wam może 
fakt, że dziennika Ita lia  w ciągu 25 dni skonfi 
skowano 10 numerów.  Jeżeli  więc nie o wszy- 
stkiem pisać wolno we Francj i ,  to i rozumowania 
dziennikarzy zagranicznych również niełatwy przy­
stęp znajdują do tego kraju , w którym już  tyle 
razy prasa zupełnej  używała wolności .  Brak swo­
body prasowej,  jest j ednym z braków,  k tóre naj ­
silniej uczuwa ogól ludności  tu t e j sze j ; dla tego 
tak często wracam do tego t ematu i staram się 
skrzętnie zbierać fakta, charakteryzujące tutejsze 
po łożen ie  prasy.

Tworzy się tu obecnie kompania anglo- fran- 
enzka,  mająca na celu budowę  dwóch nowych dróg 
żelaznych w Paryżu,  z których j edna  przebiegała 
by linię bulwarów od dawnej rogatki Tronowej  
aż do ł u k u  Tryumfalnego,  druga zaś ul icą St. Ho- 
nore i Rivoli,  z odnogami ku  Chaussee d’Ant in i 
na bulwar  Sebastopolski .

Mówiono  w tych dniach o ułaskawieniu La- 
toura.  Zdaje się j e dna k ,  że to pogłoska fałszywa, 
i że wyrok wkrótce wykonanym zostanie.

Hr.  Jan Leduchuwsk i ,  781etni s ta rzec ,  jest  
niebezpiecznie chorym.

Z u r y c h  10. września.
(A . Łab.) „Rada nadzorcza44 czyli „kontrola 

bratnia" ukons tytuowana  w tutejszym komitecie 
szwajcarsko-polskim,  której  przewodniczy półko- 
wnik Kurowski ,  a w zastępstwie jego p. Gniewosz 
(obecnie na swe żądanie ot r zymał  dymisje),  czuwa 
nad prowadzeniem się wychodźców polskich,  ba 
wiących w  Szwajcarji  o własnych funduszach lub 
umieszczonych po fabrykach i rzemiosłach.  —  Po- 
jedyńcze wybryki zdemoralizowania,  lub skutki  
złego wychowania ,  bratnio osądzone i ukarane,  
wywarły ten błogi wpływ,  że się w tak znacznej 
l iczbie różnorodnego  żywiołu co raz to rzadziej 
powtarzają,  i da Bóg, że zupe łn ie  ustaną.  Nadto 
us tawicznemu czuwaniu wspomnianej  rady i jej 
organów zawdzięczać należy zdemaskowanie ludzi 
złej woli.

Poznal iśmy tutaj właśnie niejakiego p. Ju l iu ­
sza Sa , będącego na usługach poselstwa m o ­
skiewskiego w Dreźnie,  z którego też polecenia przy­
był do Szwajcarji.  Znaleziono jego rozmaite pa­
piery,  spis różnych  o s ó b ,  bawiących za granicą,  
zapiski o ich czynności ,  kopie rozlicznych kore- 
spondencyj .  T repowowi  poleci! go był niejaki pan 
Kakoszkin w liście z Drezna d. 25. l ipca b. r. w 
skutek usług,  oddanych ku  przytrzymaniu jakiegoś 
Jagielskiego,  i nad średnim Dunajem.

W i ado me  ju ż  są teraz czynności  i s tosunki  
owego słynnego Schrama,  P rusaka  z Wern ingero -  
de, o k tórym i wy pisaliście za dziennikami szwaj- 
carskicmi,  niemieckiemi i francuzkiemi.

Na podstawie dokumentów autentycznych mo­
żna by spisać dokładną biografię tego człowieka,  
który zbiegłszy z ojczyzny przed kozą za długi ,  
za pośrednictwem ambasady moskiewskiej  w Sztut- 
gardzie,  przybył był  w kwietniu roku zeszłego 
do Szwajcarji.  Kiedy m u  się nie udało dostać do 
ówczesnego komitetu szwajcarsko-polskiego,  zo­
stającego pod przewodnictwem profesora Vógeli, 
założył  on w Zurychu  s towarzyszenie „Anteusz" 
ku poparciu powstania dostarczaniem b r o u i , zdo 
łal ująć sobie kilku ła twowiernych  Polaków,  i 
działał na własną rękę.  Udało mu się zarządzić 
manifestacje szwajcarskie na korzyść Polaków,  o- 
trzymać przyrzeczenie 20 U00 karabinów,  zawiązać 
stosunki  z bankierami szwajcarskimi.  Podróżował 
do Paryża i do Warszawy,  ale osoby, kierujące 
pows tan iem,  odepchnę ły go. Wreszc ie  rok temu 
rozwiązało się stowarzyszenie „Anteusz",  a pisma 
Zachodu odsłoni ły całe postępowanie Schrama

Komendan t  Walder ,  prezydent  komisji umiesz­
czania Polaków w Szwajcarji,  zamyśla wkrótce o- 
głosić liczbę umieszczonych dotychczas wychodź­
ców polskich.  Z książek zapisowych okazuje się, 
że ze 600 przybyłych do Zurychu Polaków z n a ­
lazło około 300 pracę i u t rzymanie  we wszystkich 
niemal kantonach,  do 50, niemogącycb dla wieku 
lub ran pracować,  jest  na ut rzymaniu rządowem, 
reszta kosztem rządu oddaliła się na własne ż ą ­
danie do Francj i  i Włoch,  Nie liczę tu tych, k tó ­
rzy nie zgłaszając się do Zurychu  , przez delega­
tów wspomnianej  komisji  w innych kantonach zo­
stali umieszczeni.

Napływ przybywających z różnych  s t ron nie 
ustaje, tak że komisja,  ponieważ potrzebuje d łuż ­
szego czasu do wyszukania odpowiedniego zatru­
dnienia dla mogących pracować,  a nie chcąc zwięk­
szać kosztów rządowi ,  t rzyma ich w większej li­
czbie w Zurychu,  wysiała odezwę do wszystkich 
komitetów szwajcarsko-polskich,  by te —  n im je sz­
cze piękna myśl  u tworzenia  polskiego domu in ­
walidów urzeczywis tnioną zostanie —  starały się 
wyjednać u władz pozwolenie na przejęcie i u- 
trzymanie po dwóch inwal idów w każdym kan to­
nie. Tym sposobem ulżyłoby się znacznie kan to ­
nowi zurychskiemu i osiągnęło możność d łuższe ­
go jak 3dniowego utrzymywania nowo przybyłych 
w tutejszych koszarach po lskich ,  więc i łatwiej 
potem umieszczać by ich można.

Wie lu  p rz \bywa z rodzinami . zajęto się też 
szczerze ich losem. Pan  Wi lhe lm Habicht ,  s ek re ­
tarz tutejszej komisji,  człowiek wprawdzie obcego 
pochodzenia,  ale kochający nasz kraj jako syn.  o 
żeniony z Polką,  znauy zaszczytnie w kraju i za 
granicą,  wszystek swój wolny czas, zostający mu 
po wypełnieniu obowiązków współpracownika 
dziennika W eisser A d le r , poświęca nam.  Jego to 
i panny Henryki  Pustowoj tówny staraniom za­
wdzięczamy utworzenie komitetu „niewiast  szwaj­
carskich44, którego cel i kierunek z załączonej wam 
odezwy poznacie.  Odezwę tę wydano w języku 
niemieckim, wszystkie niemal  dzienniki  ją powtó­
rzyły, a myśl  jej popar ły gorąco.

Po krótkim wstępie,  wyłuszczającym powody,  
dla których Polacy sznkają przytułku w Szwaj­

carji, za nimi zaś przybywają żony i dzieci, ogo­
łocone z mienia i be* sposobu do życia —  od e­
zwa ta m ó w i :

„Gdzie idzie o uko jenie łzy, gdzie idzie o po­
danie zbawczej ręki  prawdziwemu nieszczęściu,  
tam zawsze i wszędzie były niewiasty gotowe iść 
za obowiązkiem ludzkości  i głosem własnego se r ­
ca i podać pomoc potrzebnjącym.

„WspółoDywatelki  Szwajcarki !  Udajemy się 
do was z prośbą o pomoc w wspieraniu tych n i e ­
szczęśliwych rodzin polskich.  Podczas gdy m ę ż o ­
wie nasi ile możności  polskim wychodźcom poda­
j ą  wsparcie,  podczas gdy rząd nasz im wszystkim 
użycza przytułku i tymczasowego utrzy mania : sta­
j e  się dla Szwajcarek obowiązuiem współczucia,  
zająć się owemi biednemi kobietami i dziećmi. 
Datki,  czy to w pieniądzach czy w rzeczach,  kto 
reby dla tych potrzebnych użyć lub spieniężyć 
można,  choćby najmniejsze,  przyjmowane będą  z 
wdzięcznośc ią ; i tuszymy, że przy waszej pomo­
cy będzi-my mogły tyin sposobzm ulżyć tułaczom, 
co się rzucili  w ramiona szwajcarskiej gościnności .

„Zurych  d. 6. września 1864. (Podpisały pa­
nie :) Schoch,  Huber ,  Herzog i W alder-Ifotz.44

O jtzyzna  wychodzi z początkiem t. m. w Ben 
dlikonie (pod Zurychem)  w dawniejszym forma­
cie, drukarnia ze czcionkami sprowadzona z L ip ­
sk a ,  pracują  w niej sami Polacy. Beudl ikon 
j e s t  teraz małą kolonią  p o l s k ą , l iczącą do 40 o- 
sób, a świeżo osiedliła się tam spółka towarzy­
szów naszych i założyła fabrykę , papirosów erai 
grantów polskich44, tańszych a niens tępujących  w 
niczera podobnym wyrobom fabryk innoraiasto- 
wych.  Kobiety nasze wzięły s :ę do robienia k r a ­
watek i zarabiają po 3 do 4 franków dziennie.  
Otóż przez cały tydzień każdy pracuje jak może 
i umie —  a niedziele i święta zgromadzają cz łon­
ków rodziny i przyjaciół do rozerwania smutnych 
myśli,  do serdecznej pogadanki  i na udowodnie ­
nie, że historyczna gościnność polska i na obcej 
ziemi kwitnie.

P o z n a ń  13. września.
(D .P .) J eden z waluych świadków po w o­

dowych  w procesie przed sądem s tanu,  sprowa 
dzony przeciw obżatowanym Polakom z zagranicy 
kosztem publ icznym,  Faugeret ,  w piątek po p o ­
łudn iu  opuści ł  hotel,  w którym mieszkał  podczas 
sw e jeg j  pobytu w Ber l inie ,  nie zapłaciwszy ra ­
ch unk u .  Gospodarz nieco się zakłopotał ,  bo gość 
jego zabrał  ze sobą wszystkie swoje toboły; posiał 
zatem s łużbę na dworzec kolei żelaznej.  U kasy 
na dworcu poczdamskim p o r t p r  hotelu obłożył  
aresztem bilet bankowy,  który co tylko Faugere t  
był położył  przed kasjerem, żądając bi letu óc 
Kolonii czy do Paryża.  Po zapłaceniu r achunku,  
kiedy pieniędzy na podróż świadkowi już  nie s ta­
ło, tenże udał  się na noc do jakiegoś lokalu p u ­
blicznego,  po czem nazajutrz pewnie znów się 
zajął „korespondenc ją  p r yw at ną44.

W a r s z a w a  12. września.
Minął  i dzień imienin carskich,  wedle p r o ­

gramu,  przez policję u łożonego i dopilnowanego.  
Było nabożeńs two w łacińskiej  katedrze,  potem 
recepcja u Berga, po recepcji  nabożeńs two w ka ­
tedrze prawosławnej,  i śniadanie u archirej*. O 
godz. 5. obiad u Berga, wieczorem widowisko bez­
płatne w teatrze,  a w Łaz ienkach dal E^rg wieczór 
tańcujący z fajerwerkiem i i luminacją.  Jak widzicie, 
wszystko było, czego się w caiskie imieniny na 
pew ne  spodziewać można  —  a jeźW kto czego in ­
nego się spodziewał,  to ju ż r i ć  nie cara w tem i nie 
Berga wina. Berg nic nie wyrzekł  ani przy recepcj i ,  
a-ń śniadaniu,  ani przy obiedzic ani wieczorze,  choć 
Iu t i a l  przy podobnych okazjach naśladować Napo­
leona III. Prawna, żo i ten od niejakiego czasu 
milczy.

Nasz minis ter  oś wiecenia, p. do Wi i te ,  raczył 
powrócić z Kijowa i zapewne  zajmie się r eformą 
szkól  naszych. Przedstawiali  mu się ju ż  urzędnicy 
jego wydziału.  Pan de W i t t e  jako j edyną  normę 
postępowania dla nich przepisał  wierność dla c a ­
ra i dlatego jak mów i ł ,  bedzie teraz w Kongre­
sówce głównym przedmiotem nauki  język m o ­
skiewski,  bowiem pierwszym dowodem wiernopod- 
dariczości j e s t  uczyć się rodzimego j ęzyka cara. 
Więcej  nie widzę potrzeby nad to donosić w tej 
mierze.  —  Tutejszą szkołę moskiewską,  na którą 
zbierano między Moskalami składki i która p o d o ­
bno była tylko szkolą p rywatną ,  zraieiuają w gim­
nazjum mosk iewsk ie ,  płatne ze skarbu polskiego.

Mi lutynom nietylko nie podobała się kolej 
żelazna z Warszawy do Uściluga,  któraby bardzo 
pomy bną była dla W o ły n ia ,  ale nawet  projekt  
kolei do Brześcia L ; tewskiego, gdy przybył  do P e ­
tersburga,  został o d r z u c o n y , a przynajmniej  zło­
żony a d  a c t a  Słychać prócz t ego,  że i zamie­
rzoną przedaż dóbr skarbowych wstrzymano po­
wód tego zatrzymania niewiadomy i t rudno temu 
wierzyć.  Obdarowanie Arcimowicza i Czerka- 
skieeo.  tych ulubionych synów Milutyna a apostc 
łów Katkowa, którzy tak pilnie zajmują *ię u nas 
sprawą delendae proprieJafis, wysokiemi orderami 
w samą rocznicę koronacji ,  ochłodzi ło nadzwyczaj  
optymistów, k ló rz '  już poczęli  głosić,  ż “ W i e l o ­
polski  wróci do Warszawy i stanie na czele k o ­
mitetu . urządzającego stosunki włośc iańskie ;  a 
dzisiaj jeszcze głoszą, iż Konstanty wróci,  z au to ­
nomią,  amnesi ją  i koleją uściługoką w kieszeni.

Nie można zaprzeczyć,  że rząd moskiewski  
nie ł u d z i : ani na rocznicę koronacji  ani na imie­
niny cara nie obiecywał nic zgoła. Natomiast  za­
kasano listy, przybywające od internowanych z 
głębi Moskwy rozdawać wprost  z poczty między 
adresatów, jak byłe dotychczas,  gdyż już  w miej ­
scu oddania ich na pocztę przechodzą cenzurę.  
Teraz maja iść wszystkie do bióra jenerał -polń - 
majstra,  t  potem dopiero do rąk anns a ta .  O g ­
niśc ie  dochodzą teraz listy dopiero po kilku 
godniach.
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K r o n i k a .

Ostateczna (rozprawa w  procesie przeciw  K a­
rolowi K oberow i o zbrodnię stanu. (Dokończenie). 
Podaliśmy już wczoraj sprawozdanie z początku rozpraw} 
przeciw 14letniemu Koberowi i wyrok jaki  nań sąd wydal. 
Podajemy teraz dalszy ciąg tej rozprawy, która dnia 13. 
b. m zakończoną została.

P r e z y d e n t  do oskarżonego Kobera:  Z kim pan
Qajpierw zapoznałeś się w zakładzie Bilki?

K o b e r :  Z Alfredem Johnem, Krakowianinem. Py ta ­
łem się go, czyli ma braci ; na to mi oznajmił,  że jeden 
brat jes t  oficerem, drugi s tudentem a trzeci trudni się 
w domu piwowarstwem.

P r e z. Nie pytałeś się go pan także, czy jego bracia
nie mieli udziału w powstaniu polskiem ?

K o b. Być może, ale sobie nie przypominam.
P r e z. Czy mówiłbś mu pan, żo żywisz niechęć do

cesarza.
K  o b. Tak jest.
P r e z .  Z jakiej przyczyny?
K o b. Z żadnej przyczyny, mówiłem to tylko żartem 

a John odpowiedział mi że niecbęć tę podziela.
P r e z .  Czy był przytem obecny i Egan ?
K o b. Nie przypominam sobie.
P r e z .  Gdzie się o tern toczyła rozmowa?
K o b. W ogrodzie instytutu.
Na dalsze pytania odpowiada Kober,  że w czasie Bo­

żego Narodzenia odwidzał swych rodziców w Pradze, 
gdzie zawiązał żartem towarzystwo, którego celem były: ! 
gimnastyka, feehtunki i deklamacje. Proponowano także 
wkładki na sprawienie  przyrządów gimnastycznych. i

P r e z .  Co panu zależeć mogło Da stowarzyszeniu w 
Pradze, kiedy p an  bawiłeś w Wiedniu?

K o b. Miałem fungować tylko podczas mego pobylu j 
w domu. 1

P r e z .  Jakie dążenie  miała reszta członków?
K o b. Nie wiem. )
P r e z .  Ale pan dawałeś ci o domyślenia, że chodzi i 

panu o inne tendencje?
K o b. Tego nie wiem.
P r e z .  Kiedy pan zaznajomiłeś się z Johnem, mówi- \ 

łoś mu, że chcesz zabić cesarza ? !
Ku b .  Był to żart  tylko j
P r e z .  Kiedy pan to mówiłeś? czy przed grudniem, ! 

nim skończyłeś lat 14 czy później ? j
K o b. Później. ;
P r e z .  Czy napisałeś pan rotę przysięgi w czeskim | 

języku, w której pan przysięgasz, czyhać na życie cesarza? j
K o b. Był to żart.
P r e z .  Wyraziłeś się pan o uciskanej narodowości?
K u b .  Nie wiedziałbym z jakiego powodu.
P r e z .  Ja tożsamo. Ale pan zawezwałeś Johna i E- 

Sana, aby przełożyli rotę przysięgi na polski i węgierski 
język?

K o b. Przyznaję.
P r e z .  Dałeś pan także obom m edaliony?
K o b. Tak jest,  wytoczyłem je  sam.
P r e z .  I w których znajdowała  się rota p rzy sięg i do 

ooszeDia około szyi. Czy nosili te medaliony pańscy ko­
ledzy ?

K o b. Nie wiem.
P r e z .  Pisałaś pan list do Egana, uskarżając  się gorz- 

™ł że panu  nie odpowiedział.  Co byio w tym liście?
K o b. Nie wiem.
P r e z .  List ten zawierał groźbę, że gdyby pana nadal 

l*k lekceważył Egan. ukarzą go za to sprzysiężeni.  Pisa-
ł®ś pan co podobnego?

K o b. Już nie wiem.
P r e z .  Oznajmiłeś pan Egana o islniejącem towa- 

rzystwie ?
K o b. Powiedziałem mu, że towarzystwo to liczy 21 

do 27 członków- i pokazałem mu książkę, w której spi­
sane były ich imiona i wkładki.

P r e z .  Spłacili  oni istotnie wkładki ?
K o b. Tak j e s t .
P r e z .  Jaką  zemstę wywrzeć mieli turnery (g imna­

stycy) na niewinnym Eganie?
K o b. Żadnej.
P r e z .  Czemu groziłeś pan Eganowi?
K o b. Z żartu .
P r .  Lubisz pan żartować?
K o b .  Nie.
P r .  Wydajesz mi się pan poważnym człowiekiem. 

Czemuz posuwałeś pan żart  tak da leko?
K o b .  Nie wiem.
P r .  Jeżeli ktoś co czyni, musi mieć jakiś powód. 

Obaj młodzi koledzy zeznali, że przy wzmiance o zamor­
dowaniu cesarza nie wyglądałeś pan wcale jak  żartujący.

K o b .  Nie wiem.
Prezydent p rzedkłada kilka kartek, zapisanych o łów ­

kiem. Pisał j e  Kober i opatrzył cyframi K. E. K. Tu od­
czytuje p rezydent  rotę przysięgi i listy, które już wczoraj 
Podaliśmy. W rocie przysięgi znajduje się domyślnik w 
tern miejscu: „W razie, gdyby — powstali."

P r .  Co pan rozumiałeś pod tym dom yslnik iem ?
Ko b .  Nie wiem.
P r .  Masz pan słabą pam ięć?
K o b e r  milczy.
P r .  Kiedy napisałeś pan tę rotę przysięgi?
Ko b .  Po Wielkanocy.
P r ,  Dałeś j ą  pan Johnowi jako Polakowi i Eganowi 

jako Węgrowi do przet łóm aczenia?
Ko b .  Wzywałem ich, nie uczynili tego.
P r. Ależ są tu przekłady w tych wszystkich ję z y ­

kach ?

|  K o b .  Ja j e  wypracow-ałem; spisałem tylko słowa po- 
i dobne do czeskich.

P r .  Umieszże pan po polsku ?
Ko b .  Nie.
P r .  Albo możeś pan natchniony przez Ducha św ię ­

tego ?
K o b e r  milczy.
Zapytany o zatożonem w Pradze  stowarzyszeniu od ­

powiada Kober ,  że stowa.-zyszynie to nic przyszło do 
sKUtku, a jeżeliby donosi! swym kolegom w Wiedniu, że 
stowarzyszenie to istnieje, to by kłamał.  Stowarzyszenie to 
miało być zresztą tylko gimnastyce poświęcone.

Prezydent przedkłada album fotograficzne i zapytuje 
oskarżonego, czemu obok Ziżki i Hussa znajdują się w 
album także Langiewicz, panna Puslowojtów i Garibaldi. 
Kober odpowiada, że kupit  sobie fotografie tych osób, 
gdyż należą do głośnych znakomitości i że nie wie, jak ie  
one miały dążenia.

P r .  Jakiej narodowości jes t  Garibaldi?
Ko b .  Myślę,  że włoskiej.
P r .  Przeciw komu on walczyt?
Ko b ,  Nie wiem. Słyszałem tylko, że wyruszy! byt 

na wojnę.
P r .  Jako student będziesz pan przecież wiedział, że 

Austrja została przez Piemont w wojnę zawiktaną?
K o b .  Nie.
P r .  A ja  właśnie temu nie wierzę. (Poruszenie  mię­

dzy publicznością).

Po przesłuchaniu stelmacha z W a,tll,ersdorf. który jak 
już. pisaliśmy, znalazł owe papiery, zwraca się prezydent 
do obu kolegów Kobera: Alfreda Johna i Edwarda Egana. 
Pierwszy okazat się bardzo rezerwowanym i musiano od­
czytać w celu uzupełnienia jego zeznań protokół 7. śledz­
twa wstępnego. John i Egan zeznają, że Kober pytał się 
ich o stosunki rodzinne i o usposobienie ku cesarzowi, że 
miał myśl zamordowania cesarza i że w zywał ich na ucze­
stników tej myśli. Obaj nie przykładali do tego najmniej­
szej wagi i nie przystąpili do towarzystwa. |

Właściciel zakładu, Bilka. i ojciec oskarżonego op i­
sują  go jako cichego, pragnącego nauki chłopca, na kto 
rym nie dostrzeżono nigdy egzaltacji, i dodają, że dare 
mnie szukaliby powodów do zamiaru zbrodni stanu,

Prokura lor ja  usiłuje dowieść, że Kober tłómaczy się 
fałszywie, jeżeli twierdzi, że wszystko było żarłem. Forma 
jego działania, stałe  jego powtarzanie zdań i w końcu po­
ważny jego temperament są  najlepszym dowodem, ze K o ­
ber poważnie się na rzecz zapatrywał, i że poczynił p rzy ­
gotowania do zamordowania cesarza. Jako okoliczności 
łagodzące naprowadza prokurator najpierw, że oskarżony 
zaledwo przed kilku miesiącami ukończył rok 14sty, dalej 
nieposzlakowane zachowanie się i wpływ czasów a w koń­
cu narodową zawiść. Za okoliczność obciążającą uważa 
prokurator dłuższe obstawanie  przy zamiarze i namawia­
nie drugich do udzia łu. Wniosek prokuratorji  opiewa na 
karę 5 lat więzienia.

Obrońca dr. Muhlfeld zaprzeczał subjektywnej istocie 
czynu. Najpierw odparł  okoliczność łagodzącą, k tó rą  widzi 
p rokuratorja  w duchu czasu, gdyż obrońca nie może ni­
gdy uwierzyć, żeby naród, do którego należy oskarżony, 
miał zdradzieckie zamiary i spiskowa! przeciw osobie Najj. 
Pana. (Brawo.)

P r .  Upraszam słuchaczów, aby się wstrzymali od o- 
klasków.

M u h l f e l d :  Sama objektywna istota czynu nie s ta­
nowi nigdy zbrodni; jeżeli nie ma złego zamiaru, wtedy 
istota czynu staje się trupem. Kober nie umiał się do­
brze wyrazić przy swej obronie. Mówił, że wszystko było 
żartem tylko, a prokuratorja  usiłowała dowieść, że brał 
rzeczy na serjo — ja  zaś twierdzę i powtarzam, że zało­
żenie owego towarzystwa nie było żartem, ale z a b a w k ą .  
Zabawka nie ma celu po za sobą, jej cel jes t  w niej sa ­
mej, a celom tym jes t  rozrywka, pobudzająca próżność 
lub inne uczucie. Zawsze osoba, zawsza „j a “ tylko zostaje 
tu zaspokojonem. Udowodniwszy więc, że chodziło tu o 
zabawkę, spełnię moje zadanie. P o w a g a  nie je s t  prze­
ciwieństwem z a b a w k i ;  im głębiej sięga umysł, im ży­
wiej gra wyobraźnia chłopca, z tern w iększą powagą od­
daje  on się zabawce- Pojęto fałszywie tę stronę i powie­
dziano: „ponieważ nie było to żartem, a zatem jes t  to 
rzeczą poważną." Przyznaję iż zabawka była niebezpieczną 
i zuchwałą, ale była zabawką. Wielke idey zajmujące 
ludzkość, zajmują także i młode umysły, choć nie w tak 
wysokim stopniu.  Nio istota, ale tylko forma tych idei 
ma urok dla młodzieży. Któż nie wie. że dzieci u w id o ­
czniają sobie ideę wojowniczą w zabawce żołnierskiej? 
tylko formę, tylko błyshotną broń wybiera sobie wtedy 
młodzież, ale żołnierskiego męztwa nio osiąga Religijna 
idea kapłaństwa porywa także młodzież,  odprawia ona 
mszę i procesję, ubiera się w ornaty, ale to forma tylko, 
nie ma w niej ani powagi ani uczucia religii. Byłyby to j 
same dohre idey; ale młodzież, a osohliwio męzka. nie j 
ulega d o b r o c i  lecz p o t ę d z e  idei, a zaprzeczyć nie ; 
można, że nawet złe, że nawet zbrodnia może się przed- i 
stawić na piedestału pewnej wielkości. Wskazuję tylko ! 
na ulubioną przez dzieci zabawkę w zbójów.

Zejdźmy na pole polityki, która jest jedną  z na jpo tę­
żniejszych idei. Porywa ona młode umysły, ale swą for­
mą tylko. Zabawką oskarżonego była zuchwała zabawka 
politycznego sprzysiężenia. Ale i tu nie chodziło mu o isto- S 
tę, bo o morderstwie nie myślał — bawił on się formą. 1 
Spiski mają także swą formę, pełną powabów dla młodych 
umysłów. Urok tajemnicy, hasła, odznaki, medaliony, sto­
pnie spiskowe, rota przysięgi — to wszystko staje się 
przedmiotem do zabawki dla chłopca i tym sposobem , 
przychodzi się na myśl założenia stowarzyszenia,  a aby j 
stowarzyszenie to wydawało się okropne, musi spisek mieć
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na celu morderstwo samego cesarza, Twierdzę;  że czyn 
oskarżonego był czystą igraszką.

Obrońca wyraża nadzieję, że sąd odróżni drobne m ał­
powanie od smutnej grozy, szaloną zabawkę chłopca od 
zbrodniczej śmiałości męża, grzech lekkomyślnego dziecin­
nego ducha od haniebnego dzieła szatańskiej złości, i uzna 
oskarżonego niewinnym, aby kara lej najstraszliwszej i 
największej zbrodni nie ucierpia ła  na swej grozie i po­
wadze. (Brawo).

S ą d  uznaje po dłuższej naradzie oskarżonego Karola 
E. Kobera winnym zbrodni stanu i skazuje go na 5 lat 
ciężkiego więzienia, uchwala wszakże przedłożyć akta do 
dalszego złagodzenia kary sądowi wyższemu.

Kober zapowiada rekurs.

T E AT R PO LS KI .  Dziś: Zabobon czyli K r a k o ­
wiacy i G ó r a l e .  Przedstawienie zakończy obraz z ży­
wych osób. Jak się dowiadujemy z aliszu. zaangażowała 
dyrekcja pana Raparkięgo. znanego naszej publiczności z 
występów gościnnych.

Ostatnie wiadom ości.
H a m b u r g  14. w r z < ś n i a .  Mylne jest  d o ­

niesienie Press// wiedeńskiej ,  jakoby rząd duński 
rezzbrajał  s w ą  flotę wojenną ze względu na w y ­
godne i spokojne przezimowanie floty austrjaekioj 
na morzu Północncro.  Przeciwnie, admirał  duński 
Dncknm z  l iczną flotą wojenną stanął  w zatoce 
Hu ml-beks.

Co do punktu  f inansowego u k ł a d ó w  pokojo­
wych w Wiedniu ,  zapowiada K reuzz/g. ustępstwa 
zo strony Austrj i  i P rm .  lecz ostrzega wraz z in ­
nymi dziennikami rządowemi Dauię ,  aby nie b a ­
nio otła dłużej  postępu konferencji .

Feudalna K reuzztg . oświadcza d. 14. b. m., 
iż ut rzymanie al iansu z Austrją aż do dalszych 
wypadków, uważa za w rp łc w  niemieckiej  polityki 
Prus.  Z tego właśnie pokazuje się, że alians dal­
szy prusko-anstr jacki  zawisł  jedynie od wypadków.

Podług doniesienia urzędowej  ■Zeidlers Cor- 
respondenz król  pruski  ma być bardzo zadowolo­
ny z jednogodzinnej  rozmowy,  jaką miał  i  cesa­
rzową Eugenia w Schwalbach.  Corresp. ta powia­
da, że „cesarz F rancuzów nie mógł  lepszego obrać 
t łumacza swych uczuć przyjacielskich,  jak właśnie 
cosarzowę. Francja r i e  szuka ju ż  ustalenia cesar­
stwa w przymierzu z Anglią,  lecz na stałym l ą ­
dzie. Zresztą serdeczna zgoda P ru s  z Francją  nie 
zawadza przymierzu z Austr ją.*1

Traktat,  zawarty z k rólem Anamu,  o którym 
ostatniemi czasy ki lkakrotnie wspominały dzienni­
ki, nie został przez rząd fraocuzki ratyfikowanym.

Admirał  Jur ien  de la Graviere, który znajdu­
je się w orszaku cesarzowej,  otrzymał polecenie 
powrócić do St. Cloud,  gdzie ma dać zdanie o 
stauie rzeczy w Kochinchinie.

Morderca Latour  został dnia 12. bm.  giloty­
nowany w Foix.

Z Paryża nam piszą d. 12. b. m . : „ W  dniu 
dzisiejszym oddal iśmy ostatnią posługę Janowi hr.  
Leducbnwsk iemu,  zmarłemu w 76 r. życia. Szko­
ła batignioNka, bracia różnych opinij i religij spo­
tkali się na cmentarzu Monimartre,  przy jego g r o ­
bie. Pp. Leon Zienkowicz i Henryk  hr.  de Roche- 
t i r , oddali pamięci jego cześć należną.  Urodze­
nie. wspomnienia,  ma jątek,  stosunki  pchały Le- 
duebowskiego do s t ronnic twa,  które niewłaści­
wie zachowawczem, honse rwatywnem nazywają ,  
a które raczpj wsteeznem, reakcyjnpm nazwać by 
n a l e ż a ło ; przecież ciąglp, niezmiennie,  do osta­
tniej chwili mąż ten popierał  usi łowania ludowe.  
N u  tylko się przysłużył,  co będzie j '  go niespożytą 
chwalą,  dn uwłaszczenia włościan,  ale do po jedna­
nia różnowierców.  To t łómaczy dlaczego na j^go 
grobie zeszli się i polscy kapłani  i polscy rabini 
i obok chrześcian wielu s tarozakonnych.“

Pewien dziennik brukselski  donosi ,  iż król  
Leopold i książę Flandryjski  zamierzają udać się 
w podróż do N i e m i e c .

’>V królestwie Włosk iem istnieje jak wiadomo 
legion węgierski.  Do legio u tego przyjmowano 
jednakże nictylko Węgrów' ;  He i i nnych cudzo­
ziemców. Otóż rząd włosLi wydał  rozkaz,  aby do 
legionu tego przyjmowano tylko Węgrów,

W  Hamburgu -bankrutowała firma „Lóhning 
et Kaufinann*.  t rudniąca się handlem zbożowym 
i mają-a także stosunki  z handlarzami zboża w 
Galicji i na Węgrzech.  Passywa wynoszą 100.000 
inarkó', '  banco.

Wiedeńska  Morgenpost don os i : „ W  ostatnią 
sobotę odbyła się konferencja mini st rów pod 
przewodnictwem arcyksięeia Rajnera .  Na posie­
dzeniu tern przedstawiał  kanclerz dworu,  hr .  Zi- 
chy, w dłuższej mowie konieczność szybkiego 
zwołania węgierskiego sejmu.  Hrabia Zichy powo­
ływał  się na to, iż w razie niezwołania se jmu on 
nie może się utrzymać na stanowisku kanclerza 
nadwornego.  Prezydent  rady stanu,  baron Liehten-  
fels, wystąpił  przeciw tym zapatrywaniom się hr.  
Zich<- i umiłował dowieść iż jeszcze nio nadszedł  
czas z olania s°jmu węgierskiego,  poe.zem k an ­

clerz przedłożył  krótki rys stanu rzeczy, k tó ry p. 
Priyitzer wypracował  w skutek uchwały g remia lne­
go posiedzenia radców nadwornych  węgierskiej  
kancelarji.  Do rozstrzygnięcia nie przyszło.  W  p o ­
niedziałek po po łudn iu  odbyło się znowu trzygo­
dzinne posiedzenie rady ministrów,  które miało 
być dosyć ożywione.  Hrabia Zichy upiera ł  się 
przy swojem zdaniu i oprócz tego rozwijał  
kwest ję prowizorjum, palatynalną i kwesl ję  mi­
nis ters twa węgierskiego, składając tym sposobem 
całkowity program.  Lecz i tą rażą nie powzięto 
żadni j  uchwały w tym względzie,  a to z powoda 
nieobecności  p. Schmerl inga.  Miał  on być do 
ważnych narad powoływanym telegrafem do W i e ­
dnia, tymczasem dotychczas to nie n ie  nastąpi ło.  
Dodać jeszcze po t rzeba,  iż podróż kardynała 
prymasa W ę g ie r  ma stać w związku z uchwałami ,  
powziąść się ma jącemi“. Jeden z dzieników wie­
deńskich donosi ,  iż kardynał  Scilorsky prosił  
Najjaśniejszego Pana,  ażeby tenże mając objeżdżać 
"Węgry, wstąpił  do Ostrzyhomia (Gran).  Nic nie 
s łychać dotąd, ażeby dano przyrzeczenie odwidze- 
nia kardynała.  U kardyna ła  ma się zebrać licznie 
węgierska arystokracja i szlachta dla przyjęcia ce ­
sarza. W  W i edn iu  jest  mniemanie,  iż energiczne 
wystąpienie hrabiego Zichy jest  sku tk iem wskazó­
wek z sfer dworskich.  Do Polilih  piszą z W i e ­
dnia, iż arcyksiążę Rajner ,  prezydent  ministrów,  
jest  tegoż samego zdania w sprawie se jmu węgier ­
skiego, co obecnie hr.  Zichy Niepowoływanie do 
narad ministra s t anu p. Schmerl inga,  mogłoby 
głębsze mieć znaczenie.  Gdyby tranzakcja z W ę ­
grami bez udziału p. Schmerl inga przyszła do sk u ­
tku,  zapewne wtedy minis ter  s tanu ustąpiłby z 
ministerstwa.  Lecz zdaje się, iż to się nie stanie. W c z o ­
rajszy Yolhsb. donosi,  iż wczoraj rano p .Schmer l ing  
przybył z Ischl  do Wiedn ia .  Wczoraj  przed po łu ­
dniem nadeszły do minis ters twa dwa telegramy ; 
pierwszy zapowiadał przybycie pana Scbnierl inga 
na p ią t ek ,  drugi zaś no dzisiaj rano.  Jak się z 
dobrego źródła dowiadujemy,  miał  być p. Schmer-  
ling powołany telegraficznie przez arcyksięeia Ra j­
nera,  ponieważ dzisiaj o 2 go dżinie odbędzie się 
konierencja mini st rów poó przewodnictwem arcks.  
Rajnera.  Ju t ro  w sobotę ma się odbyć konfe­
rencja ministrów pod prezydenc ją  Najjaśniejszego 
Pana.

Tym wszystkim, z t aką dokładnością i pewno­
ścią przez wiedeńskie i i nne dzienniki  podawa­
nym wiadomościom,  zaprzecza j ednak  kategory 
cznie Bolschafter. Mówi on,  że na radach mini­
sters twa wcale nie było mowy o zwołaniu Sejrnu 
węgierskiego,  że wszystkie data o hrabi  Zichy'm 
są wymyślone.  He w tem zaprzeczeniu może być 
prawdy,  okaże się wkrótce podczas podróży cesa­
rza do Węgie r .  Nam się wydaje zaprzeczenie 
Bolhschaftrra  mistyfikacją.

Z powodu ciągłych wypadków zatajania b roni  
na Węgrzech ,  osobliwie w komitatach Zala ,  So- 
mogy, Baranya i Yeszprim,  przez co się tam 
wspiera rozbójnictwo,  Najjaśniejszy Pan wydał — 
jak donosi Gen. Corr., rozporządzenie,  aby sądy 
wojskowe zatajanie b ron 5 w tych komitatach,  a w 
razie potrzeby i w innych,  karały więzieniem aż 
do lat pięciu.

Jak donosi  Presse, u rządza minis ters two sp ra­
wiedl iwości  w porozumien ia  z mini sters twem sta­
nu  w pojedynczych prowincjach obrady wstępne 
nad zredagowaniem ustawy o 6ądach rozjemczych 
w sprawach spornych przez mężów zaufania z gminy.  
Obradami temi zajmie się komisja,  która w po je ­
dynczych stolicach prowincjonalnych z łożoną  bę­
dzie z dwóch radców krajowego namiestnictwa,  
dwóch radzców apelacyjnych i dwóch członkow 
wydziału pod prezydencją poli tycznego szefa kraju.  
Jak się dowiaduje Presse , zamyślają ju ż  w n ie k t ó ­
ry: h prowincjach aus t r j ackich o z łożen ia  takich 
komisyj.

T elegram y Gazety N arodow ej.

M onachiom d. 15. w rześn ia . Za
pewniają, i ż  Bawarja nie rozpocznie pier­
wej układów o przystąpienie do związku 
cłowego, clopokąd nie będą układy Austrji 
z Prusami ukończone, chociażby nawet 
przeciągło się to aż po 1. października, 
(w którym dniu nowy związek cłowy 
wchodzi w życie; p r.)

Ratzcburg d. 15. w rześn ia . Rząd 
wezwał mieszkańców i instytuta księztwa 
Lauenburgu, aby zgiobili się z pretensja 
mi swemi do Danii.

B erlin  d. 10. września. Żona na 
Btępcy tronu powiła szczęśliwie syna.

Gospodarstwo, przem ysł  
i handel.

D o c h ó d  k o l e t  k r a k o w a k o  l w o w s k i e j
w miesiącu sierpniu. Z przewozu podróżnych: 
28.877 wynosił dochód 85950 zlr. S4 kr., z 
t ransportu  towarów : 562.213 cetnarów 303,414 
l i r .  29 kr., razem 389.364 złr. 93 kr. Te sa­
me cyfry od 1. stycznia do ostatniego lipca 
wynoszą 171,927 osób, 484.194 złr. 88 kr., 
4,767.680 cetnarów, 2,887.640 złr. 97 kr.,  ra ­
zem 3.371.835 złr. 85 kr. Od 1. stycznia więc 
do ostatniego s i e r p D i a  w y k a z u j e  s ię :  200.804 
osób. 570.145 ztr. 52 kr..  5,319.893 cetnarów 
3,191.055 złr. 26 kr., ogółem 3,761.200 zlr. 
78 kr. Przychód brutto w sierpniu r. 1863 
wynosił 338.654 ztr, 38 kr. Prócz tego t ran ­
sportowano 75-528 cetnarów celnych różnych

ładunków rządowych boz policzenia nalezy-i 
tości frachtowej. i

— Bask, 10. września. (Przeciętne ce ­
ny targow e, | Mec pszenicy 2 50, żyta I 43, 
jęczmienia 1 złr.. owsa 87 cnt., hreczki 1.20, 
kartofli 40 c., cut.ua: siana 70 cnt., sąg drze­
wa twardego 7 z'r., miękkiego 6 złr , fant 
mięsa wołowego 10 c , miara okowity 40 c.

— Kamionka dnia 10. września. (P rze­
ciętne ceny targowe.) Mee pszenicy 2.60, 
żyta 1.13, jęczmienia 1 25, owsa 1 złr,, hre­
czki 1.25, " ziemniaków 1 złr., cetnar siana 
1.10, sąg drzewa twardego 4 złr., miękkiego 
3 złr.

— Z łoczów  d. 11. września. (Przecię­
tne ceay  targowe.) Mec pszenicy 2.67, 
żyta 1.21, jęczmienia 97 cnt., owsa 89 cnt., 
hreczki 1.25, ziemniaków 77 cnt., cetnar sia­
na 1.17, sąg  drzewa twardego 5,60, mięk­
kiego 4.50, 1 funt mięsa wołowego 12 cnt.',

miara okow ity 45 cnt. w drobnym haudln.
Wiede ń  13. wrzenia. (Okowita nierzy-i 

szczona 30—33 gradusowa.j  Dla żytniówkj i 
kartoflanki okazało się z początkiem bieżą­
cego tygodnia lepszo usposobienie kupców-. 
Wczoraj płacono en gros po 44% kr. za gra- 
dus w wiadrze, transilo. bez beczki. Zapasy 
nie są zbyt znaczne, dlatego spodziewać się 
można podwyżki cen na gotowym towarze.

Przyjechali d. 14. w rześn ia .
Pp. Yarnur D. ks. mold. pułk. z Jas,  

Pieńczykowski J. z Wybranówki, Pruszyński 
J. z Pomorzan. Ahancourt K. z Łówczy, Szu- 
mlański M. z Krzywego. Piotrowski M. z Po­
dola, Abrahamowicz J.  z Trójcy, Donigiewicz 
A. z Bazaru, Skorczosko J. z Jas.

Wyjechał; ti. 14. września.
Pp. Augustynowicz B do Knia^a, Czo- 

snowski B. do Moskwy. Niezabitowscy F. i 
L. do Zameczka, liogaliński W. do Sędziszo­
wa, Szymanowski i . do Dziedzic, br.  Kono­
pka S. do Nagoszyna, Minkwitz W. B. do 
Cisny.

K u m  w i e d e ń s k i ,
a 15 wrześni-,

! W. a.
- gf- lct

Obfig długu paćs  5U- *a 100 gl. tu . k. 71 23 
Pożyczka nar  1854 5“, za  100 gl. tu. k. 79 40 
L-wy z r. 1860 . . P3 30
Akcje banku r r r o d .  za 1000 gl. 777 — 
Akoj T ow arzystw a  kred .  na  200 gl.  186 30 
London 10 fuut sz terł lngów 115 80
D uka t ;  cesarskie  sz tuka . 5 52
S r e b r o  * * 1 0 0  « ł r .  w .  a .  115 25

K u r s  w o w s k i ,
■- 'i ui 15 wrześni .

-jok.it boier-lers-.t  
D' ka t  cesarski 
Moskiewski półimperjał 
Moskiew-.k.i nibyi srebrny  
Moskiewski rubel pap ie row y  . 
Pruski ta la r  kur.
Balic. l is ty  z wt. w. a- j| ^
Galie listy zast.  ta k. J s  -o
Gslicyj.  oblig . indem, j a  i  
Pożyczka  narodo^-r . §■
Akąje kolei te ł .  gai.  . ,5 ■“

Dają Żądaję

w. a. W. a.
ct g L f c t

5143 5 148
5 46 5151
9 37 91 48
1 79 l !  82
1 51 1 j 53
1 71 U 73

74 <:0 75 30
7H 43 ' 9  1
74 '50 75 25
78 95 79 70

243 ,— 245 50



GAZETA NARODOWA z d. 16. wrześuia 1864.

Dnia 5. października
odbędzie  się  nowe

- ie lk ie  losowanie pieniężne 
2 milionów 269.000 mark.

gw aran t  >wane j r.r.dzorowane przez rząd  
psńslwa H am burgskiego.

Między 1 9 .0 0 0  wygranem i są  nsstępu- 
iace  główne wygrane  marków 2 0 0 . ÓOO,
1 0 0 .0 0 0 .  5 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,  20.01*0, 15 0 0 0 ,  
7 po 1 0 .0 0 0 .  2 pa  8 .0 0 0 .  2 p )  O .000 .  3 po
5 .0 0 0 .  3 p, 4 0 0 0 .  V- po ii 0 0 0 .  50 po 8 .0 0 0 .  
t, po 1 5 0 0 ,  6 d o  1 .2 0 0 ,  106 po 1 . 0 0 0  10C 
po 5 0 0 ,  (5 po Sitli, 106 po 2 0 0  I td .  Itd

L as  ryginalny kosztu je  4 zlr.
' / ,  losu oryginalnego ,, ■’ ,.
Zlecenia zamiejscowe opatrzone  gotów­

ką, będą  rycbło i sekretn ie  w yk  manę, a  u- 
l-zędowe" lis ty  ciągnienia i pieniądze wygrane  
zaraz po rozstrzygnięciu  przesłane.

Alfred S. G e ig e r ,
332 (1—0) B m if i ie r  in F rankfu r t  a/M.

W szy s tk ie  urzęda pocztowe w kraju i 
za gran .cą  , p rzy jm L ą  r rzedpłaię  na gazetę  
po l i tyczną ,  wydawaną we Lwowie dwa r a ­
zy w tygodniu  pod ty tu łem  ;

„ p b k e & ł ą ; * -
z dodaniem doń pisma zbiorowego' „ P r z y j a ­
c ie l  D o m o w y "  ja k o  fejletonu, zaw ie ra jące ­
go opisy dziejowe , pow ieśc i , a r ty k u ły  ty ­
czące się gospodarstwa,  p ielęgnowania  zdro­
wia i t p.

P rze d p ła ta  obu tych pism razem, w y n o ­
si kwarta ln ie  (od 1. października do końca 
grudnia  1 2  z l r

Niemniej można nabyć jeszcze G a l e r j l  
h e t m a n ó w  i ni i l e r j i  k r ó l ó w  p o l s k i c h , 
egzemplarz p o 2 z ł r . „  a io za przekazem dc- 
leżytości przez u rząd  pocztowy. 831 (1 —3)

O św iadczen ie.
W f rworzp, k tóry  mnie czasem un o s i ,  

wziąłem B a l i c k i e g o ,  pucztm is trza  w K o n ­
gresówce. n iedaleko Krakowa, za p. E d w a r ­
da B a l i ń s k i e g o ,  byłego ek sp ed y to ra  p o ­
cz ty  w D rohcbyczy ,  później w Samborze, a 
o Którym zaszczytnie  wspomniał „Goniei  - 
w nr. 118 z d 3. czerwca le63 na s tr  n. 1. 
kolumn. 3. 830 (1—1) A. S o z a ń s k l .

D o w ydzierżaw ien ia
od 24. Czerwca 1865 na lat  pieć

FOLWARK KADŁUBISKA
zw any ,  do dóbr Beremiany należący, a w 
o bw odzie  Czortuowskim powiecie Jazłowiee- 
kim położony — przy drodze murowanej,,  
Ma pola ornego m orgów o so lo  440, sianożę- 
cia i pastwiska po lasach, budynki g o sp o d a r ­
skie, miocarnię i t r zy  cha ty  podwójne dla 
parobków. D Tdaje się do dzierżawy 30 ła- 
t rów drew na opal i karczma zajezdne, przy 
d radze  murowanej.

Bliższa wiadomość u v.laścicielki w Be- 
remianach lub u jej zastępcy tamże.

829 ( 1 - 3 )

Rysuuki m e d ia n ie /n e
i rysunki z natury nie są  

w ięcej sztuką.
I lustrowana nauka, j a k  podług pe rsp ek ty w y  
rysować dobrze z natury,  ry sunk i  pomniej­
szać. z rysunków robić medale  i t. d w spo­
sób na jła tw iejszy  i nieprześcig Jony. j e s t  do 
nabycia  w każdej księgarni : z p r z e s e ł k ą p o  
36 cent.  w. a i t -k że  w m arka ,  h b i to w y ch  
u wynalazcy i właściciela p rz y w i le ju , K le­
m ens W łrtensohn in W ien . W iedeń , 
Favorltenstrasse 18. 768 (1—3)

H E  3 krowy
szwajcarskie i buhaj rasy ory­

ginalnej szwajcarskiej
są  do sprzedania  w dobrach DyJia tyczaeL 
bliższą wiadomość udzieli właściciel na miej­
scu lub lis townie pocztą  do Sądowej Wi 
szni. 833 ' ( 1 - 3 )  *

Bardzo korzystna dzierżawa
H U T Y  S Z K L A R N E J
n» jed en  lub na dwa piece  z budynkiem mie­
szkalnym  wielkim dla d z if rzaw ey  i pomie- 
jzkan iam i dogodnem ' dla Lutników i robo­
tn ików na ilucie,  w obwodzie  s tryjskim, po­
wiecie skolsi  m w państw ie  Skolskic-n. od 
I .  l istopada 1864 do wzięcia pod bardzo ko- 
rzystnenri w arunkam i na trzy lub sześć lat. 
Dotyczące  warunki w kancfclarji państwa 
iSkolskieg,) w Skoiem. 802 (3—3)

. -i'

l i i

W

I ' - '

W
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K. F. Oaubitza Likier ziołowy
lekarskiemi św iadetw am i polecony, przez ty s iące  konsum entów lis tem dziękczyn- 
nemi uznany, wynaleziony i sporządzany  przez R. F . D aobitza. aptejarm  ls z f j

klasy w Berlinie.

Z aśw iadczenie  lekarskie.
Likier  ziołowy Daubitza. w yrab iany  z pierwiastków rośl irnych  znajduję bar­

dzo skutecznym  w wielu wzgledicb ,  k tóre  częścią  wzmacniają a po części ożywiają 
i o d » i 'ź ( j ą  błonę ślinową żo łądka  i kiszki odebodowej

Pi zedewszystkieiu  c ie rp ienia  żołądkowe,  , a k  bruk apety tu ,  zamulenie, obrzę­
kłość i c iśnienie, znajdują  ś rodek  zaradczy w rzeczonym Likierze  ziołowym. Na­
stępnie  cierpienia poniżej żołądka, j a k  Lemoroidy ze swemi rozległemi objawami, 
zatwardzeniem  nieustannem, kolką,  wiatrami, k tóre  pociągają  za sobą często kłucie 
w Krzyżach i piersiach, dalej ból głowy, sen n iespokojny, z ły  humor (hypoubon- 
drja) i t .  d. Na wszystk ie  le  dolegliwości L ik ier  Danbitza może być polecony 
słusznie j ak o  najs ilniejszy ś rodek  zaradczy.

Berlm, dnia  22. lutego 1864.
Dr. B ana nn,

lekarz p rak ty czn y  Neue F riedr icbss trasse  N 23.

W  

■ M
y i

Główną skład  tego  Likieru dla c. k. Pa ń s tw a  u C .  A .  Dnubitza W W ie­
dnia. B lau en stock gasse  N. 1. 88

Upoważnione sk ła d y  we Lwowie w apt.  pod Opatrzn śeią A. B ER LIN ER A , 
i u ZYG. R U K E R A  apt.  pod Srebrnym  o r ł e a , 617 2 —2

Cenn flaszki 1 zlr.

C. k.  wy łąc zn i e  uprzyw i le jow ana  
W ODA DO U S T  i P ro szek  dotu  a  n u  u s i  i 1'roszeu (

n  H i A ^ I I O \

164

s

9 ,
i

Zaproszenie do prenumeraty na

DZIENNIK LITERACKI.
Ju ż  ro k  cztet "csty wycb Izi we Lwowie czasopismo, poświęcone literaturze  polski j 

Dziennik Literacki. W y d aw ca  i red ak to r :  Jan Dobrzański. Pismo to jest  niejako dopełnie­
niem dążności Gazety  Narodowej na polu l iterackiem.

Ć/.asopismo to wychodzi po dwa a rkusze  w wielk im  formacie co tygodnia  i zawiera: 
Powieś i, poezje, pamiętniki,  rozp raw y  historyczne i obyczajowe, opisy podróży, rozbiory  i 
p rzeg ląd i  wyt-hod ąeych dzieł i t p.

\V bieżącym roku do I. września  D Z IE N N IK  L IT E R A G K I zamieścił z  większych 
powieści,  pnmiprników, rozpraw , następujące ważnie jsze :

Poezja  polska i je j  koryfeusze -  k i lka  myśli z charakkerą-wtyki piśmiennictwa p o l ­
skiego — Notatki /, żyćin (powieść) — Marcin L elew el B orelow ski (biografia) W spo  
umienia o W ładysław ie Syrokom li — Kilka obrazków w spółczesnych  prżez Los. 
(powieść) — Obóz w  O jcow ie. Opisał IT. L — Maurycy Mochnacki (sOjdjum b iogra­
ficzne) — Szewczy k Szczygieł), konfederat fhzkic z przeszłości ) — Trgoczesua litera­
tura litewsko-Amudzka -  Dw a wspom nienia szkolne. Dr B ę tkow sk iego  — Dwa 
lata w  P o lsce  przez Marję Bonią (oamiętniki — Przeszłość i teraźulejszoś. (powieść) 
W spom nienia kapitana wojsk polskich z r.  1863 — M iłość bez granic Alb. G órow skie­
go , powieść) — Miasta t miasteczka Galicji pod względem hist rycznym, s ta tys tycznym  
i typograficznym, A. Schneidera — Pam iętniki o ks. Karolu Radziwil le  (owa tomy) przez 
współczesnego spisane - Kupiec z halick iej nllcy (powieść) — W ołyń pod względem 
historycznym , s ta ty s tycznym  i a rcheologicznym — W iljam  Szeksp r urzez W ik to ra  Hugo 
( r o z p r u wa ł — Rodzina, szkic powieściowy przez n .  Mierzyn — Znbnjkalska kraina (p a ­
miętnik) M ickiewicz. Krasiński S łow ack i i t. d. — W ielkie początki.

Oprócz v. ymier ionycb zamii-ś ił D ziennik literacki liczne inne pomniejsze ro zp ra ­
wy, szkice, poi je. rozbiory' i t .  d. Wielu pisarzów, k tó rzy  od rok  i p. zeszło zamilkli, t e ­
raz znowu udział weźmie w spółpraeownictwie Dziennika literackiego

Dla nowych prenumeratorów, wstępujących z dniem 1. pażGziernika, dosta rczy wy- 
dnwrii two egzem pla rzy  kompletnych od I. stycznia 1864 do końca • rześnia 1864 za cenę 
6 zlr. 30 centów. Prenum era ta  pocztowa od I. października 1864 do końca roku 1864 w y ­
nosi 2 zlr. 70 centów w. a.

Prenum era tę  na DZIENNIK L IT E R A C K I przesyłać  m iżnr z prenumeratą  na G a­
zetę Narodową. 834 1—6

O b n ie isczen ie .
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa podaje niniejszem do wia­

domości, że w celu wydzierżawienia prawa wyszynku propinacyjnego 
na terytorjum miejskiem za rogatką łyczakowską na czas od 1. li­
stopada 1864 do końca miesiąca grudnia 1867 r. t. j. na lat trzy i 
dwa miesiące odbędzie się w biurze III. Magistratu dnia 19. wrze­
śnia b. r. publiczna licytacja przez oferty piśmienne. 

Deklaracje przyjmowane będą w dniu oznaczonym od 10 godzi­
ny rano do pierwszej z południa. 

Cenę wywołania ustanawia się na 469 zł. w. a , 207o wadjum 
na 94 zł. wal. austr.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć wolno w biurze I I I  Ma­
gistratu. 799 (3—3)

Lwów dnia 2. wsześnia 1864.

Odpow iadając  wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania,  by pow ^ż  wy- 
mieniona W oda  do ust i P ro szek  do zębów, k tórych to środków  u moich pacy- 
eutów p rz tz  przeciąg irlelu lat używałem  z jak  najlepszym skutkiem, wyłącznym  

| p i'yw ilcjem  zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia o tworzyłem 
| Skład tych  a r ty k u łó w  w każdem znaeznięjszem mieście. — W o d a  ta  do ust, uzna­
na przez  wielu znakomitych leka rzy  jako  szczeg ó ln y  ś rodek  kosmetyczny, 2 .;cAo- 

inttcczy  i zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami p o tw ierdzona  — służy najbardziej przeciw
zbieraniu sie otaau na zębach, do rozpttezcza re iztkl potraw na zębach zostające i w zgniliznę 
p rzec h o d zą c ep rzy te m  wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące się ze ty , zapobiega 
psuciu się tychże, i uchyla z ły  odor z ust.

Są d i nabyc ia  u podpisanego,  również we wszystkich ap tekach  okręgu Kra­
kowskiego, Galicji i Bukowiny — a oprócz tego u pp  kupców J.  Schaii tera  w R z e  
s z o w i e ,  — Józefa  Jah n a  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  -  jako  też we wszystkich w ię ’ 
kszych miastach munarchji  A us tr jack ie j .

Cena flastk i Wody do a s i Helamon 1 złr. 40 c — Pro-tkn do zębów 1 złr.
Życzący sobie u trzym yw ać Sk ład  tych  a r ty k u łó w ,  raczą się  zgłosić bezpośrednio  do 
podpisanego.

3—0 J o z e f  Z y g m u n t  U j h e l j  i .  prakt.  lekarz od zębów w Krakowie.

Tylku  1 złr. w . a.

Dnia u  październ ika  ft§64
n astąp i  ciągnienie gwarantowanej

P O Ż Y C Z K I  M I A S T A  M E D J O L A N U  
18 m ilionów  franków .

W yprzedaż  ty ch  losów pożyczkowych  jes t  we w szys tk ich  państwach 
prawie pozwoiona.

Główne w ygrane  tej pożyczki sa  n e G ep u ja ce : 25 po 100.000 fron 
ków. 10 po 80.000 fr., 5 po 70 000. 5 po 6(1.000. 10 po 50.000. 5 
P« 15 .000. 10 po 40.000, 10 po 10 <‘00 10 po 5.000. 5 po
4.000, 10 po 3.000. 1.655 po l.Opn 10 po 000. 180 po 5on.
~9h po 4(»o. 315 po 300. dsie j  mniejsze wyg ane  franków 250, 200, 
>»)•  100, 60, 50. 49, 48. 47. 46 i t d „  każda oklig iejn musi na jm ij  j 
46 franków otrzymać.
. ,  Rocznie w y p ad a  4 ciągnień, a t o :  1. stycznia,  1 kwietnia, 1. iipea 
i 1. października.

Los oryginalny do ciągnienia 1. października k n s J n je  1 złr. w. a.
12 losow oryginalnych „ .. ., .. 10-  „ ,  „

Plany jako  też lis ty  eiaguieri o trzym a każdy bezpł-ttaip.
Łaskawe zlecenia, g o tó w k ą  o p a trz o n e ,  bedą najskrupulatniej  u skn tp 

czn iane .
P ro szę  się wprost udać listow nie d<>

78» (4—5) .J o n ii  Sclirimpf.
Banąuier in F ran k fu r t  am Ma:n

m
W księgarniach J. M i l i k o w s k i e g o  we Lwowie, Stanisła- m  
wowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgarniach | | |  

krajowych jest do nabycia nowo wyszłe

|  Ferd. Fr, Wallner Fantaisiep
( |  brillante surdes themes polonais. '£

i  0 i >- i * .  *

|  Cena jednego egzemplarza I zlr. w. a. 806 ( 2 - 6 )

do kościołów i kapl ic na jnowsze j  kons l rukc j i  i szczególnie p ię k n eg o  i si lnego 
tonu można  dos tać  gotowe,  j edne o 15 rej e s t r ach ,  o 13 rejest rach,  dwo je  jes t  
w robocie o 10 i 8 r e j e s t r ac h ;  p r zy jm uj ą  się t akże  e i g a n y  wszelkie j  wielkości  
do sporządzenia we  f a b n e e  o rganów K a r o i a  l l e s s e  w  W i e d n i u  A l a r i e n -  
l i i lf .  Aii l lei  g a s s e  n r .  19.

T en że  zwraca  osobl iwą uwag ę  Da większe  o r g a n y  o 30 rej es i r aeh,  k tóre 
są już  na  ukończeniu i s ą  przeznaczone Da w ie d e ń sk ą  w y s t a w ę  świa ta  w 
roku  1866. 767 2'  3

Handel mebli i to w a ró w  galanteryjnych

A n t o n i e g o  K i r s c h n n a
w e L w o w ie ,

na placu Dykasterjalnym 1. 337., utrzymuje także główny skład dla 
Galicji i Bukowiny powszechnie przez trwałość, lekkość i piękny fa- 

j son znanych

m ebli z g ię teg o  d rzew a
I z fabryki Braci Thonetów w Wiedniu, które po cenach stałych fa- 
! 827 brycznych sprzedaje. (2—6)

j A. STEIFA SYNOWIE
przy ulicy K arola  L u dw ik a  pod 1. 185.

polec . ją 8  auownej  Publiczności  świeżo nades łaLy  w komis t r ans p  rt

Lam p am erykaiisM cIi
tak zwanych PETROLEUM z fabryki B r i in n e ra  w W.eduli, które najsłabszą 

naftą mocno oświetlają, — po cenach fabrycznych, mianowicie

749 sztuka od 52 c n itó w  do 25 zfr. w. a.
D w o r e k

•u *AV M | Z  I  o n i V X
r  1 - ■'' ̂  ~: ą

we Lwowie pod I. 3354/*
knl j s®. Antoniego położony, skladaiący sio 
7, 7 pokoji, 2 przedpokoi,  kuchni i prac skar­
c i,  3 piwnice, 2 g(ajei). 1 wozowni, I sp i ­
żarni. 1 komórki,  1 szopy, stajni,  wszystko  
7, g run tu  w y n  „taurowane i odnowione d a ­
lej ( 'gród w°.rzv wny i ow ocow y z d o b o ro ­
wymi .szczepami — parkanem i sz tachetami 
w najlepszym stanie opatrzony, j«st  z wolnej 
ręki zaraz du tp rzedan ia  — 3.000 z łr  zos ta ­
je  przy grancie  Bliższe purozumienie  pod 

j III:  W .  S .  N r  335*/, w e  L w o w i e ,  
i 805 ( J  —3)

" "imriTi (umili”

_ ( 5 - 1 2 )

ZYGMUNT KLAPPH0LZ
ma zaszczyt zawiadomić szanowną P ub l i ­
czność, źe o tw orzy ł  z dniem I. wrześuia  b. r.

Restaurację  w  D roliobyczy
w Rynku  p o d  1. 42 ,  

w której w yborną  kuchnią  i najlepszemi na­
pojami za na jum iarkowańszc  ceny służyć bę ­
dzie  ; a  ponieważ takiej  restauracji  do tąd  w 
Drohobyczy b r a k ło ,  zk ąd  t a k '  oh^watele  
miejscowi jak  i prz jeżdżRjacy, n iedogodno­
ści doznawali,  spodziewa Bię jak  najbezniej- 
szego udzia łu i uprasze  uprzejmie o łaskawe 
808 uwzględnienie. ( 3 —3)

BANDAŻ
e le k tr o  ■ iHedyczny.
Wynaleziony przez braci M a r i e ,  

doktorów w Paryżu  zam ieszaalych  na 
uli -y dePArbre  8ec Nr. 8, za k tóry  
otrzym ali  brevet na flff 15, leczy ra d y ­
kalnie wszelkiego rodzaju rnp tu ry .  
Liczne doświadczenia lekarzy  francuz- 
kiego fakultetu dowiodły ,  że bandaż 
p a rów  ftlarie użyteczniejszym  jes t  od 
wszelkich bandażów d o tąa  w ynalez io­
nych, a to ze względu doskonałego 
p ld trzym y wania rup tu r  znacznej ob ję­
tości, j a k  również z u w ag : na jego  
działanie e lek tro -m cdyk-lue ,  k tóre  w y ­
bornie leczy te  niemoc. Ścieśnia i 
przyp iow aoza  do  normalnego stanu 
części tworzące r u p tu rę ,  leczy  zaś w 
bardzo krótk im  czasie.

Cena prostycn  bandażów 18 złr. , 
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
złr., dla dzieci 13 złr .  Do każdego  
dołączona  josr m etoda użycia.

Dostać rn >żna w ap tece  we L w o ­
wie u Z. R U K E R A , w Krakowie  u 
p. Miczyńskiego, w składzie  materja- 
łów apte  znych p. Galla  w w a rsz a ­
wie, tudzież u p. Chrościckiego « 
Wilnie 499 8 - 0

Praw dziw e ziarna zdrow ia
Dra. Franek.

Są to pigułki czyszczące, jedyne  
lekars tw o tego rodzaju upoważnio­
ne we Francji .  Od 70ciu lat po­
siada powszechne wo Francji  uznanie 
jako najskuteczniejsze z lekarstw  czy - 
szczących. Z szyw a  się dowolnie na 
czczo lub po jedzeniu Metoda użycia 
dołączpna je s t  do każdogc pudełka.

~W Paryża w aptece pana Leroy  
przy ulicy Neuve St. Augustin  — w 
W arazaw le w składach m aierja łów 
pp Galie  i Mrozowskiego — w Kra­
kow ie w aptece  p. Brunona Miczyń­
skiego, we L w ow ie w ap tece  p. Z y ­
g m u n t a  R u k e r a .

Cena 1 zlr. 10 cent., a większe­
go p u d e łk a  2 zlr. 20 cent. za opako­
wanie 20 eent. 791 (2 —16)

Zeszyt  p i ą t y  dzieła  p rawniczego

Dr. CZEMERYŃSK1EGO
pod ty tu łem :

Powszechno prawo pryvratne 
a u s t r j a c k i e ,

wyszedł  z d m k n  i j e s t  do nabyc ia  po 
cenie 1 złr. w a. w e  wszys tkich k s i ę ­

garn iach ,  wo Lwo wie  w ks ię ga m i

J .  Y lil ik o w sk ie g o .
Zeszyt  6 ty  k oń cz ąc y  tom I w yj ­

dzie jeszcze  w tym roku .  754 (5—5

Poszukuje s ię  do zadzie* 
8i2 rzaw ienia  2 - 3

Folw ark  d w o rsk i,
bo gospodars tw o w pobliskości miasta, lub 
fabryki cukru w wschodnich cyrku łach  Gali­
cji albo na Bukowinie Niezwłoczne u w iado­
mienia szanownych P T .  posiadaczy lub p e ł ­
nomocników z oznaczeniem miejsca, ooszaru 
i ceny dzierżawy proszę adresować pod c y ­
frą C. A. B. poste  restante  Stanis ławów.

Właśnie wyszedł  z druku  i jes t  do nabycia 
u L W olfa w Dreźnie, Seesirasse  3 i u 
A. Th. Engelhardta w LIpaLa, Linden-

strasse 2:

K A L E N D A R Z  NARODOWY
na rok 1865.

Ozdobny licznemi rycinami. 8 a rkuszy in 4. 
Cena jednego  egzem plarza  15  sgr .  
Księgarzom i innym nabywcom nastąp i  

ustępstwo zw y k łeg o  rabatu .  696 6 —6

Woda piersiowa odnawiająca krew.
Potw ierdzona  przez akademię medyczną 

w Paryżu .  Skutkuje  wybornie  przeciw wszel­
kim słabościom  piersi, serca, żołądka, 
kiszek i bladości cery, a działa zawsze z 
niezawodnym skutkietn przeciw wszelkim 
krwiotokom . dyarjom i nlknlenln o r ­
ganizmu, 634 A. 3 —6
L ’ Antigoutteux electrique et la 

Soie Dolorifuge.
Ten środek  lekarski  u t y t y  przeciw ren 

m n t y z m o m ,  podagrze, nenralctom  i b o ­
leściom  w artyknlaęjaeh n igdy  nie zawodzi.

Dostać  można w W arszawie w składach 
m aterja łów  ap tecznych pp .  Galla  i Mrozo­
wskiego. w aptekach: w Wilnie Ohroś Ickif • 
go, we Lwowie  R U K E R A , w Krakowie  Mi- 
ezyńskiego, w Wiednu Neustemt.
Cena 3 zlr., z opakowaniem  3 zlr. 20  et.

S ła w n y  płyn B ergm ana na

porost w ło só w  i brody.
T en niezaw odny i kilkoletniem do ­

świadczeniem wypróbowany środek w y ­
wołuje w krótk im  czasie, nawet u mło­
d ych  mężczyzn p iękny  zarost,  w zm a­
cnia włos i zapobiega wszelkim wy- 
pndaniom tychże.

T ak o w y  polees a p t e k a  A. B e r l l -  
n e r a  we Lw >wi ą„ ,82 (2—jp)
CeDa flakoDu 70 cnt., większy I złr.
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